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DUCH, Z PIEŚNI LUDOWEJ ZRODZONY, PROWADZI SIEWOW A 
GROMADĘ KU WYŻYNOM ODRODZENIA. 


"Chór z "Królowej Woli powiatu rawskiego, który zdobył pierwszą nagrodą w „Dniu Pieśni 
Ludowej" 15 czerwca r. b. w Warszawie. 
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NĄ DROGACH JASNYCH I PROSTYCH. 


Kto drogi prostuje, ten w domu nie no- 
cuje—mówi przysłowie. 

Jest w tem powiedzeniu jakaś prawda 
głębsza, niż tylko pozorne przeciwstawienie 
się „skracaniu dróg*. 

Przed 11-tu laty Młodzież Wiejska zor- 
ganizowana w Centralnym Związku Młodzieży 
Wiejskiej wyruszyła na SIEW nowego życia, 
budzić społecznego ducha wsi, tworzyć zarze- 
wia postępu i współczesnej kultury, zrodzo- 
nej z pospólnej pracy i gromadzkiego wy- 
siłku. 

W czasie swego stale wzrastającego ru- 
chu w Polsce Wolnej Gromada Związkowa 
szła, mając w swem łonie ludzi wychowanych 
w czasach niewoli, przesiąkniętych „staremi* 
ideałami walki o Niepodległość na różnych 
odcinkach życia polskiego. 

Jedni pracowali nad społecznem, gro- 
madzkiem, budzeniem i dźwiganiem się mas 
ludowych ku górze, ku władzy i rządzeniu 
prawami rozwoju i postępu. 

Drudzy nad uczynieniem mas ludowych 
siłą zbrojną, zdolną do wywalczenia całemu 
Narodowi niezależnego państwa, zbudowanego 
na polach bitew i gruzach miast, zburzonych 
w czasie wojny europejskiej. 

We krwi przelanej odczuwali i widzieli 
przyszłe granice Rzeczpospolitej i samodziel- 
ność rozwoju wewnętrznych źródeł pracy 
i postępu polskiego. 

Trzeci zaś nad uświadomieniem narodo- 
wem tych, którzy nie czuli jeszcze w głębi 
swej duszy tętna krwi, rozwoju myśli, dążeń 
i celów postępu polskiego—czyli nad wycho- 
waniem narodowem. 

Przedstawiciele 
w naszej 
niali. 

Żeby nie być gołosłownym przytoczę na- 
zwiska niektórych naszych kolegów-poprzed- 
ników: P.p. Chętnik, Olewiński, Bogusławski A., 
Maj Kazimierz, Mikietta Lucjan, Radwan, Po- 
niatowski Gustaw, Niedzielski, Załęski, Nied- 
balski, Mauersberger, Małowieski, Platner 
Fryderyk i wielu, wielu innych. 

Z pośród nich byli działacze cisi i nie- 
krzykliwi, ale zdecydowani na bezwzględne 
kroczenie po wytkniętych drogach i nieustę- 
pliwi w pracy. 

Nie narzucenli się nikomu, przedewszyst- 
kiem młodzieży, choć byli dużo starsi, 
dowali Centralny Związek Młodzieży Wiej- 
skiej w spokoju i powadze od fundamentów. 


tych kierunków byli 
organizacji i wzajem się uzupeł- 


Rozumieli, że praca społeczno-wychowaw- 
cza leży w poszczególnych Kołach i Okręgach. 

Budzili i tworzyli samodzielność młodzie- 
ży wiejskiej w pracy. 

I przyszedł czas, gdy wiejska Młodzież 
z ducha i wieku chciała sama tworzyć swój 


. dorobek, wytyczać drogi rozwoju wsi i mieć 


swój własny sąd i stosunek do wszystkich 
organizacji wsi. 

W tych decydujących chwilach nie po- 
szliśmy za tą krzykliwą częścią starzyzny, 
usiłującej patronować młodzieńczym polotom 
ducha i samodzielnemu ustaleniu odpowie- 
dzialności na naszym odcinku pracy, nie po- 
szliśmy za tymi, którzy usiłowali samodziel- 
ność ruchu młodzieży wiejskiej pozostawić 
po zakamarkach poszczególnych ugrupowań 


politycznych, nie pytając się o to Walnego 
Zjazdu. 
Wszystko to są rzeczy jasne, proste 


i przekonywujące. 

Ten i ów odpowie nam: 
o co innego”. 

Chodziło o t.zw. „orjentację polityczną“ 
ruchu społeczno-wychowawczego młodzieży 
wiejskiej. 

Na to mamy zdawna ustalony pogląd: 
Centr. Zw. Mł. Wiejskiej nie będzie nigdy 
przedszkolem dla jakiegokolwiek ugrupowa- 
nia politycznego. 

Jesteśmy za szeroką organizacją, aby tak 
niewolniczo i wąsko patrzeć na świat i życie 
na ziemi. 

Nam nigdy nie szło o wschód, zachód, 
półnoe czy południe rozwoju poszczególnych 
organizacji politycznych w Polsce. 

Pozostawiliśmy je samym sobie. 

Niech żyją własnem życiem. 

Zbyt mocno wpatrzeni jesteśmy w słoń- 
ce rozwoju Rzeczypospolitej, zbyt głęboko 
czujemy w sobie potrzebę przekształcenia 
współczesnych warunków bytowania w każdej 
niemal , dziedzinie pracy i przygotowania się 
do tej odpowiedzialnej roli, aby się zastana- 
wiać nad ustaleniem doraźnej „orjentacji*. 

Po jedenastu latach, badając historję pra- 
cy ludzi związkowych, którzy dawniej lub w 
ostatnich latach wyszli na inne placówki dzia- 
łalności społecznej, czy też utworzyli nowy 
Związek dla patronowania młodzieży wiej- 
skiej, której duch i poglądy są zupełnie inne, 
niż skonserwatywniała, wychowana w czasach 
niewoli „góra“, przekonywujemy się, że jeste- 
śmy na drogach prostych i jasnych. 


C. d. n. 


„Ależ tu szło 


Romuald Tyczyński. 
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IV WALNY ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ 
WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ W WARSZAWIE. 


W dniach 15 i 16 czerwca 1930 r. odbył 
się w Warszawie IV Walny Zjazd Wojewódz- 
kiego Związku Młodzieży Wiejskiej w War- 
szawie. 

Na Zjazd przybyło 184 delegatów Kół z 
14 Okręgów. Ogółem liczba uczestników wraz 
gośćmi wynosiła 400 osób. 

W czasie Zjazdu odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru związkowego oraz 
„Dzień Pieśni Ludowej“. 

Na 6-ciu Komisjach Zjazdowych oraz na 
plenum Zjazdu przepracowano ogromnie dużo 
materjału ze wszystkich dziedzin, wchodzą- 
cych w zakres działalności Związku, pogłę- 
biając mocno w ten sposób ideje organizacyjną. 

Przez cały czas Zjazdu panował niezwy- 
kle podniosły nastrój, świadczący o zrozumie- 
niu jego roli przez uczestników. 

Zjazd ten był niewątpliwie bardzo waż- 
nym etapem w rozwoju Związku. 

Niektóre fragmenty zjazdowe podane już 
były w streszczeniu w poprzednich numerach 
„Siewu”, w dzisiejszym numerze podajemy 
dalsze informacje ze Zjazdu. 


Uroczystość poświęcenia 
Sztandaru. 


O godz. 9.30 przybyła do kościoła O. O. 
Salezjanów przy ul. Ks. Siemca licznie zgro- 
madzona i uformowana w szeregi młodzież 
związkowa. Na czele widniały sztandary: 
W.Z.M.W. Warszawa, O.Z,M.W. Sochaczew, 
0.2.M.W. Pułtusk i 0.Z.M.W. Gostynin. 

Po nabożeństwie i poświęceniu sztanda- 
Tu, miejscowy ksiądz wygłosił podniosłe, oko- 
lcznościową przemowę, życząc Młodzieży, by 
pod tym sztandarem zwycięsko zdobywała za- 
mierzone cele. 

Podczas poświęcenia sztandaru asysto- 
wali w charakterze Rodziców Chrzestnych 

„P. Ministrowa Halina Konopaeka-Matuszew- 
ską, Halina Jaroszewiczowa, Anna Podgórska, 
Zofja Kańska, Marja Matysiakówna, dr. Grze- 
gorz Zawadzki—kurator szkolny, B. Wieliczko 
Dyr. C.T.O. i K.R., Stanisław Kielak — prezes 
Uniw. Lud. w 'fłuszczu, Stanisław Gierat i 
Kazimierz Czaplarski. 

. Po nabażeństwie w wypełnionej po brze- 
Bi sali Stowarzyszenia Dzieci Marji przy ul. 
dnej 14, p. kurator szkolny, jako Ojciec 


Chrzestny sztandaru wygłosił okolicznościowe 
przemówienie i z życzeniami, by poświęcony 
sztandar służył organizacji za drogowskaz w 
jej dążeniach ku ideałom — wręczył go w imie- 
niu Rodzieów Chrzestnych Prezesowi Związ- 
ku kol. Mazurkowi. 

Kol. Prezes, przyjmując sztandar i pod- 
nosząc dwa palce ku górze, złożył następują- 
ce ślubowanie: 

„Kochani Rodzice Chrzestni! Przyjmując 
z rąk Waszych ten Sztandar — symbol naszej 
idei organizacyjnej — ślubuję w imieniu całej 
gromady związkowej, że idei tej służyć bę- 
dziemy całem sercem i całą duszą, zmierza- 
jąc do rozwoju kulturalnego wsi polskiej o- 
raz do potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej“. 

Następnie kol. prezes wręczył sztandar 
Kol. Stefanowi z Królowej Woli (pow. Raw- 
ski) ze słowami: „Kolego Stefanie, w imieniu 
Związku powołuję Cię na pierwszego chorą- 
żego związkowego i przekazuję Ci ten sztan- 
dar w nadziei, że godnie dzierżyć Go będziesz*. 

Kol. Chorąży z wyrazem: „Przyrzekam* 
przyjął sztandar, poczem udekorowany został 
przez prezesa szarfą chorążego. 


Obrady. 


Po uroczystości poświęcenia Sztandaru 
zagaił obrady około godz. 11.30 prezes W. Z. 
M. W. kol. Mazurek, witając przybyłych na 
Zjazd przedstawicieli władz rządowych, samo- 
rządowych i instytucyj społecznych oraz 
wszystkich pozostałych gości i delegatów. 

Na asesorów do Prezydjum Zjazdu, po- 
wołano kol. kol. Karczmarczykównę z Gąsewa 
i Ciurlika z Sochaczewa, na sekretarza kol. 
Kalbarczyka z Nadbrzeża. 

Po ukonstytuowaniu sie Prezydjum wy- 
głosili przemówienie powitalne: 

1) p. Inż. St. Twardo, Wojewoda War- 
szawski—w imieniu Rządu. 

2) p. Dyr. Wieliczko—w imieniu C. T. O. 
RO R: 

3) p. H. Jaroszewiczowa — w 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

4) kol. Sawicki—im. C.Z.M.W. 

5) kol. Klem. Dere im. Związku Teatrów 
Ludowych. 

6) kol. Hermaszewski—im. Koła Oświaty 
Rolniczej Studentów Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego. 


imieniu 
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7) kol. Karezmarczykówna — w im. Żeń- 
skiego Kursu Uniwersytetu Ludowego w Szy- 
cach. 

8) p. Nagabezyński — w imieniu Rady 
Fachowej przysp. roln. W. T. O. i K. R. oraz 
inne osoby. 

Depesze oraz listy z życzeniami 
słali: 

1) p. Minister 
niewicz, 

2) p. Minister Pracy i Op. Sp.—Prystor. 

3) p. Prezydent m. st. Warszawy — Sło- 
miński, 

4) p. Dyr. Czałbowski, prezes W. T. O. 
i K. R. Warszawa, 

5) Okręgowy Związek Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w Warszawie, 

6) Prezes O. T. O. i K. R. w Gostyninie, 
p. Skarżyński, 

1) Prezes 
p. Deptuła, 

8) b. prezes Centralnego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej p. Piotr Olewiński. 

Na wniosek kol. Domańskiego Zjazd 
uchwalił przez aklamację wysłanie następują- 
cych depesz: 

I. Pan Prezydent Rzeczypospolitej — Za- 
mek. 

IV Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzie- 
ży Wiejskiej Woj. Warsz. składa Ci, Gospo- 
darzu Polski, wyrazy najgłębszej czci, hołdu 
i miłości. 

Il. Pierwszy Marszałek Polski — Józef 
Piłsudski—Belweder. 

TV Walny Zjazd delegatów Kół Młodzieży 
Wiejskiej Woj. Warsz. składa Ci, Wskrzesicie- 
lu Wolnej i Niepodległej Polski gorące wyra- 
zy czci i miłości. Zapewniamy Cię, nieugięty 
Bojowniku Polski Mocarstwowej, że Młodzież 
Wiejska podejmie wszelkie wysiłki, aby wy- 
konać (samodzielną pracę nad odrodzeniem 
ducha Narodu i Państwa. 

THI. Pan Minister W. R. i O. P. — War- 
szawa. 

IV Walny Zjazd Delegatów Kół Mł. Wiej- 
skiej Woj. Warszawskiego przesyła Ci, panie 
Ministrze, zapewnienie, że młodzież wiejska 
z całym zapałem będzie usilnie pracować nad 
podniesieniem oświaty i kultury wsi polskiej. 

Następnie po przyjęciu porządku obrad 
zaproponowanego przez Prezydjam Zjazdu, 
kol. Gierat wygłosił referat p. t. „Rola Mło- 
dzieży Wiejskiej w odrodzeniu życia wsi* 

Po ożywionej dyskusji przystąpiono do 
wyłonienia Komisyj: 

1) programowo-organizacyjnej 

2) oświatowo-kulturalnej 

8) gospodarczej 

4) pracy Koleżanek 

5) w. f. i p. w. 


nade- 


Reform Rolnych — Sta- 


O. T. O. i K. R. w Pułtusku 


6) komisji matki’. 
Na tem obrady w dniu 15 czerwca do- 
kończono. 


Do Grobu Nieznanego Żołnierza. 


IV Waluy Zjazd delegatów gromad koło- 
wych województwa Warszawskiego... d 
Przybyli na Obrady, na gromadzkie zade- 
eydowanie o drogach rozwoju Młodej Wsi... 
Uczucia swe, z wewnętrznych przeżyć 
zrodzone, znieśli do wspólnego ogniska... 
Sztandar Związkowy widnieje w całej 
Gromadzie, swobodnie łopoce w promieniach 
słonecznych, wysoko nieść Go będziemy... 
Idzie po szeregach Związkowych, usta- 
wionych w pochód -20 Grobu Nieznanego Żoł- 
nierza — do prochów bohaterstwa ciehego 
i niekrzykliwego, niejako w tajemnicy przed 
światem spełnionego—jakaś nuta głęboka, ja- 


„kiś zew — wołanie: w pracy codziennej, zwy- 


kłej, szarej zarzewie pracy nieć i mów i wo- 
łaj, hasło związkowe wcielaj w czyn: 

. „TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD 
ISCA 

Ogarnięci jednem pospólnem uczuciem 
spoistości gromadzkiej ruszamy... Młoda Wieś 
w Warszawie—stolicy Wolnego Narodu idzie... 

Wysyko widnieją Sztandary poszczegól- 
nych okręgowych gromad związkowych: So- 
chaczewskiego, Pułtuskiego, Gostynińskiego. 

Stajemy półkolem u Grobu. 

Delegacja składa wieniec z polnych 
kwiatów, mieniących się krasą i powabem 
piękna wsi polskiej. 

Minuta zupełnej ciszy. 

Wpatrzeni w Znicze — wieczne ognie, 
symbole niewyczerpanych źródeł narodowego 
bohaterstwa, czujemy tętno własnych, rozgo- 
rzałych pragnień, zamierzeń, dążeń i celów. 


Gromadzkie decydowanie. 


Po przerwie obiadowej następuje praca 
w komisjach. 

Przybyli wprost od pługa pracy gro- 
madzkiej, od przeorywania ugorów życia spo- 
łecznego na wsi szukaliśmy sposobów walki 
z trzema głównymi wrogami: ciemnotą, nędzą 
biernością. 

Byliśmy wszyscy sobie bliscy. 

Słowa, płynące z przeżyć wewnętrznych 
jednych, podejmowane natychmiast przez dru- 
gich obejmowały wszystkich, łączyły się 


w pospólny wysiłek myślowy, by jako twór- 


czość gromadzka iść na plenum — zebranie 
wszystkich delegatów dla przedyskutowania 
i ostatecznego zadecydowania, 
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Wieczorem. 
Nie spostrzegliśmy się, jak 19 godzina 
wybiła. 3 
Czas już na Radną iść na Święto Pieśni 
Ludowej. 
Gromadnie udajemy się tam wprost 
z obrad. 


W drodze kończymy i wyjaśniamy sobie 
te lub inne myśli, niezbyt dokładnie może 
wyrażone na komisjach. = 

Młoda Wieś i zaproszeni goście wypeł- 
niają salę. 

Godzina 19.30. 

Referat o „Pięknie Pieśni Ludowej* — 
wygłasza prof. Majzner. 

Prowadzi nas po wsiach odległych, od- 


. twarza narodziny, rozwój i wędrówkę walezy- 


ków, polek, oberka i innych. 

Łączymy się z Nim .w jednem, wspólnem 
odczuciu utajonego czaru i wiecznego, nigdy 
niezgasłego piękna pieśni ludowej. 

Jesteśmy gdzieś na granicy świata rze- 
czywistego i tego wyższego świala pieśni, 
świata ducha. 

piewy chórów są dalszym ciągiem tej 
uczty duchowej, stworzonej przez odradzający 
się zew nowej kultury wiejskiej. 
3 Wsłuchujemy się, zamknięci w 
i skupieni. 

Ten chór pięknie, swojsko i tak szczerze 
bezpośrednio, a ten tak uważnie z taką mocą 
odtwarza myśl i uczucie, z taką prostotą 
uchyla tajemnicę w pieśni z awartą... 

. Królowa Wola, niby prawdziwa królowa 
wśród wszystkich wsi w majestacie i uroku 
pieśni z aureolą pierwszeństw: 

Pierwszą nagrodę Związkową w imieniu 
całej naszej gromady otrzymuje od Centrali... 

A dalej Gołębiewo, za niem Gąsewo. 

Po skończonym konkursie — wieczornica 
związkowa. 

„. Bawiliśmy się ochoczo i radośnie do 
późnej nocy. Nie zbrakło tu niczego. 

Mazury i walczyki, polki i oberki 
Wszystko, co zgodne z charakterem wsi, co 
Wyraża nasz, związkowy duch życia. | 


sobie 


Na drugi dzień. 


W poniedziałek 1. czerwca znów obrady 
Komisyj. 

Wczorajsza wieczorniea rozbadziła w nas 
Jakieś nowe wartości i siły, — jesteśmy peł- 
niejsi i głębsi. 

Wszechstronność przepracowania wszyst- 
kich zagadnień programowych, metodycznych, 
ideologicznych, taktycznych znalazła szeroki 
oddźwięk w Związkowcach. 

Caty szereg delegatów, zmuszonych za- 


jęciami zawodowemi wyjechało w nocy, by na 
pełne obrady w południe znów powrócić. 

Czas poranny mija szybko. 

Wszystkie komisje już ukończyły swe 
obrady. 

Tylko Komisja Matka radzi, jakichby tu 
ludzi zaproponować Walnemu Zjazdowi do 
Zarządu — ważą się każdego zasłagi i prace 
położone dla pracy związkowej, dla społecz- 
nego dźwigania się Młodej Wsi ku wyżynom 
doskonałości duchowej i fizycznej, ku rozbu- 
dowie dusz i rozszerzeniu światopoglądów na 
życie i pracę społeczną w samodzielnym ru- 
chu młodzieży wiejskiej. 

Wkrótce dochodzimy do porozumienia. 

Nie o ambicję władzy, ale o ambicję pra- 
cy nam chodzi. 

Godz. 12 m. 30. 

Pełne obrady. 

Zagaja zebranie prezes W.Z.M.W. kol. 
Mazurek i składa imieniem Zarządu sprawoz- 
danie treści następującej: 

Wobec tego, że poszczególnym delegatom 
przed obradami wręczono wydane drukiem 
sprawozdanie „Głos Młodzieży Wiejskiej“ w 
objęt 40 stronie, przeto na plenum pod- 
kreślam tylko bardziej charakterystyczne mo- 
menty. Sprawozdanie objęło okres od reorga- 
nizacji Związku Wojewódzkiego (listopad 1928) 
do 31 marca 1930 r. (razem 17 miesięcy). 

W czasie tym Zarząd W. Z. M. W. zebrał 
się 5 razy, Prezydjum — 30 razy. Wyjazdów 
członków Prezydjum odbyto 87. 

Celem uporządkowania stanu prawnego 
Związku Zarząd uchwalił następujące regula- 
miny: 


. budżetowo - rachunkowy, 
Prezydjum, 
. obrad Zarządu, 
. Uniwersytetu Ludowego w Tłuszezu, 
. Zarządu, 
. obrad Walnego Zjazdu, 
. Okręgowego Zw. Mł. Wiejskiej, 
. Koła Mł. Wiejskiej. 
Dla fachowego opracowywania poszcze- 
gólnych działów pracy powołano Komisje: 
„ kulturalno-oświatową, 
. gospodarczą, 
. pracy koleżanek. 
. pieśni ludowej, 
. sztandarową, 
. wydawniczą. 
Prace w terenie wykonywano w następu- 
jących warunkach: 


PNPP F o= 


De so s — 


I. Organizacyjnym. 
1. Okręgowych Związków zorganizowano 
14, które grupowały w sobie 217 Kół. Poza- 
tem w powiatach zreorganizowanych było 58 
Kół. Ogółem wyjazdów na teren było 391. 
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IL. W dziale kulturalno-oświatowym. 

Zorganizowano Uniwersytet Ludowy w 
Tłuszczu, urządzono szereg kursów społeczno- 
oświatowych w powiatach, w trzech powia- 
tach odbyły się dożynki, przygotowano „Dzień 
Pieśni Ludowej“. 

IM. Dział gospodarczy. 

Konkursy przeprowadzono w 10 powia- 
tach, do których stanęło 899 osób, zgrupowa- 
nych w 177 zespołach. 


IV. W dziale W. F. i P. W. 

Zorganizowano zawody powiatowe w Go- 
styninie i Sochaczewie oraz urządzono żeń- 
ski kurs W. F. w Warszawie (miesięczny), któ- 
ry ukończyło 28 koleżanek. 

W cyfrach praca W.Z.M.W. przedstawia 
się następująco: 

275 Kół Mł. W. 14 Okręgów, skupiają- 
cych w sobie 7.020 członków. Odbyto zebrań 
Zarządów Kół około 1557, zebrań walnych 
członków Kół 2.815. Zebrań sekcyj oświato- 
wych 494. Rolnych 556. Prenumerowano „Sie- 
wu“ 278 egzemplarzy, innych pism 328. Wspól- 
nych czytań odbyło się 967. Ogólna ilość 
bibljotek Kołowych 128. Kursów dokształca- 
jących odbyło się 39, w których brało 728 
uczestników. Referatów wygłoszono przez pre- 
legentów przyjezdnych 648 a przez członków 
Kół 278. 

W dziale kult. artyst. Ilość członków 
brało udział w teatrze 2149, ilość przedsta- 
wień 594. Wieczornie odbyło się 243. Obcho- 
dów Narodowych 134. Dożynek 48. Chórów 
51. Orkiestr 4. Radjoodbiorników 15. 

W dziale gorpodarczym. Do szkót 
roln. wyjechało 63 czł. Wychowanków szkó* 
rolniczych jest w Związku 108. 

Z kursów korespondencyjnych Staszica 
korzystało 87. Wycieczek rolniczych odbyło 
się 98. Pogadanek rolniczych wygłoszono 733, 

W dziale w. f. i p. w. brało udział 
1286 członków. Zawodów zorganizowano 64. 

W dziale pracy koleżanek. Kursów 
kroju i szycia odbyło się 7. Kursów gotowa- 
nia 8. 
Do konkursów rolniczych w roku ubieg- 
łym stanęło ogółem 10 Okręgów i przepraco- 
wano następujące tematy: hodowlę prosiąt 
354, kur 169, uprawy ziemniaków 229, bura- 
ków 218, ogródków kwiatcwych 135, kukury- 
dzy 37, cebuli 11, pomidorów 54, kapusty 23. 

Ogólna liczba zespołów wynosi 176, a 
ilość osób 899. 


Następują sprawozdania z obrad posz- 
czególnych komisji. 
Najpierw kol. Bartnik przedstawia: 


Wnioski komisji programowo- 
organizacyjnej. 


Walny Zjazd W.Z.M.W. poleca Zarządowi 
W.Z.M,W. gromadzić monografje powiatowe, 
roczniki pracy miejscowej, wycinki z pracy o- 
gólnej dotyczące W.Z.M.W. lub Okręgów i Kół. 

2. Walny Zjazd W.Z.M.W. poleca Okrę- 
gom i Kołom organizowanie wszystkich dzia- 
łów pracy, uwzględniając potrzeby życia spo- 
łecznego i gospodarczego. 

3. Prezydjum W.Z.M.W. powinno zwoły- 
wać Radę Wojewódzką, a Okręgi Rady Okrę- 
gowe co 3 miesiące. 

W skład Rady Wojewódzkiej i Okręgowej 
wchodzą: prezesi, instruktorzy i działacze spo- 
łeczni Z.M.W. 

4. Walny Zjazd M. W. przyjmuje do wia- 
domości umowę zawartą z C.T.O. i K.R. ipo- 
leca wprowadzenie jej w życie. 

5. Walny Zjazd M. W. uważa wystąpie- 
nie Rady C. T. O. i K. R. w Przasznyszu za 
szkodliwe dla młodzieży wiejskiej i zwraca się 
do C.Z M.W., aby u władz C.T.O. i K.R. w tej 
sprawie poczyniła kroki. Jednocześnie Walny 
Zjazd stwierdza, że podobne wystąpienia nie 
odwiodą nas od współpracy z organizacjami 
rolniczemi. 

6. Walny Zjazd z radością wita połącze- 
nie się byłych Sekcji C.T.R. z naszą organi- 
zacją i ma nadzieję, że współpraca ułoży się 
jaknajpomyślniej. 

1. Walny Zjazd poleca Zarządowi opra- 
cować wytyczne ideowe połączenie organizacji 
młodzieży wiejskiej i przekazywać Centrali, 
aby na tej podstawie przeprowadziła unifika- 
cje Związków Młodzieży Wiejskiej. 

Zjazd z radością będzie witał połączenie 
się Związków „Siewowego* i „Wiciowego”, 
ponieważ jednolita praca młodzieży wiejskiej 
w kierunku oświatowym i wychowawczym 
oparta na zasadach demokratycznych przynie- 
sie niewątpliwy pożytek krajowi i wsi pol- 
skiej. 

Po krótkiej dyskusji 
Zjazd przyjął jednogłośnie. l 

Nastepnie wnioski komisji ošwiatowej 
zreferował kol. Domański. Z pośród całego 
szeregu niezmiernie ważnych uchwał podane 
poniżej charakteryzują pracę oświatową w 
Związku zaplanowaną przez Walny Zjazd na 
rok bieżący: 

IV Walny Zjazd poleca władzom związ- 
kowym przeprowadzić w miarę możliwości w 
następnym roku systematyczną pracę oświa- 
tową o krótkich od 3 do 14 dni kursach spo- 
łeczno-wychowawczych jako oddziałów i awan- 
gardach rozwojowych ruchu wychowawczego 
stałych powiatowych placówek związkowych. 


wnioski komisji 
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Jeżeli niema takiego stałego ośrodka, przepro- 
wadzenie tej akcji należy do Okręgowego 
Związku. 

IV Walny Zjazd, widząc, że praca oświa- 
towa w Kołach zamiera na rzecz innych kie- 
runków, a doceniając znaczenie oświaty poza- 
szkolnej w samowychowaniu i kształceniu 
młodych charakterów, poleca władzom Związ- 
kowym zwrócenie uwagi na ten rodzaj praey 
oraz uważa, że Instytut Młodej Wsi winien 
stać się organizacją pogłębiającą Związkowe 
metody pracy. 

IV Walny Zjazd wita z radością inieja- 
tywę Uniwersytetu w Postoliskach (Tłuszcz) 
i Radzymińskiego O,Z.M.W. urządzenia Święta 
Wiosny, jako święta Związku Młodzieży Wiej- 
skiej. 

Wszystkie wnioski Zjazd po przedysku- 
towaniu przyjął. 


Z Komisji Gospodarczej kol. Łozowski 
wyniósł takie oto myśli i wnioski, które Zjazd 
przyjął i do wykonania odnośnym władzom 
polecił: 


Z pospólnych przeżyć 


zjazdowych. 


W głębokiej trosce o dobro wsi i pań- 
stwa radziliśmy nad sposobami usunięcia 
czynników złych z życia społeczno-gospodar- 
czego Młodej Wsi. 

Każdy z kolegów, zabierających głos w 
dyskusji nad przedstawionemi wnioskami u- 
świadamiał, że zło leży: 

1. w niskim’ poziomie oświaty rolniczej, 

2. niedocenianiu znaczenia spółdzielczego 
zbytu produkcji drobnego rolnika, 

B. braku kapitału obrotowego i kredytu 

długoterminowego, 

4. zniesieniu szachownicy. 

Koledzy, dyskutując, rzucali swe myśli 
jasno i prosto, ujmowali zagadnienia życia wsi 
głęboko i poważnie, szukając w pospólnych 
obradach źródeł kultury rolnej, rozwiązania 
niecierpiących zwłoki podstaw gospodarczego 
rozwoju. 

I to właśnie jest momentem w naszem 
Życiu organizacyjnem znamiennem, że zrze- 
Szeni pod sztandarem związkowym, przeszlis- 
my z okresu „rozbudzania się“ do okresu 
tworzenia, świadomi swoich celów i znacze- 
nia naszej państwowo-twórczej pracy. 

Wymienione cztery pnnkty, jako przy- 
czyny zasadnicze naszych niedomagań w dzie- 
dzinie gospodarczej wsi, my sami musimy u- 
sunąć lub przy naszym czynnym współudziale. 

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób dźwi- 
gamy to ciężkie brzemię obowiązków. 

W pierwszym rzędzie musimy nauczyć 


się wzorowo gospodarzyć i poznać wszech- 
stronnie zawód rolnika, gdyż należy go trak- 
tować jak każdy inny zawód, jak ślusarstwo, 
stolarstwo, kowalstwo i inne. 

Kto w pierwszym rzędzie powinien dbać, 
aby szkoły wzniesione za grosze naszych oj- 
ców nie świeciły pustkami, jak nie my, którzy 
chcemy pod każdym względem przodować w 
społeczeństwie wsiowem. 

Mało przeprowadzać propagandę na rzecz 
powiększenia szeregów wychowanków szkół 
rolniczych, trzeba własnemi środkami fundo- 
wać stypendja dla członków Kół, którzy w 
pracy organizacyjnej wykazali się zasługami. 
W naszej mocy i naszym obowiązku leży roz- 
praszanie mroków analfabetyzmu fachowego, 
usuwanie nieróbstwa, słowem niesienie dla 
społeczeństwa ideowego czynu w każdej dzie- 
dzinie naszej działalności. 

Duma szlachetna i wiara we własne Siły 
powinny być potężnym czynnikiem w pracy 
nad przebudową naszej polskiej wsi. 

A z tych pospólnych przeżyć zrodziły 
się następujące wnioski: 

VI-ty Walny Zjazd Z. M. W. woj. War- 
szawskiego stojąc ne stanowisku, iż konkursy 
rolnicze wśród młodzieży wiejskiej zorganizo- 
wanej w Kołach młodzieży wiejskiej są czyn- 
nikiem. _ wychoa ym, — samokształceniowym 
i fachowym rolniczym postanawia przez wła- 
dze W. Z. M. W. wespół z organizacją rolni- 
czą realizować powyższe przez: 

2. pogłębianie akcji konkursowej t. j 
zwrócenia bacznej uwagi na jakość pracy ze- 


społów konkursowych, dając uczesinikom 
konkursów rolniczych pomoc organizacyjną 
i fachową, 


2. organizowanie w. odpowiednim czasie 
dla przodowników i uczestników kursów 
przedkonkursowych, 

3. zaopatrzenie w wydawnictwa fachowe 
dotyczące tematów konkursowych i wydaw- 
nictwa pomocnicze, jak zeszyty notatkowe 
i inne materjały konkursowe, 

4. opracowanie planu akcji skupu i do- 
starczania nasion, i innych materjałów ho- 
dowlanych dla konkursowiczów, rozrachun- 
ków finansowych i system rozdawania nagród, 

5. zakładanie bibljotek rolniczych w Ko- 
łach MŁ. W. : 

6. opracowanie planu akcji wykonaw- 
czej w konkursach rolniczych na zasadzie 
umowy W. Z. M. W. z W. T. O. i K. R. 

7. podjęcie akcji zorganizowania Rolni- 
czych Un. Ludowych na terenie działalności 
O. Z. M. W. w porozumieniu z organizacją 
rolniczą, ; 

8. podjęcie inicjatywy organizowania 
wycieczek rolniczych miėjscowych przez Koła 
Mł. i powiatowe ogniwa W. Z. M. W. „do 


8 SUIME W 


Nr. 31 


stacji doświadczalnej, szkół rolniczych, ferm 
wzorowych i poletek konkursowych w Kołach 
sąsiednich wsi. 
` VI-ty Walny Zjazd W. Z. M. W., doce- 

niając znaczenie wychowawcze i gospodarcze 

IDEI SPÓŁDZIELCZEJ 

Postanawia rozwinąć silną i racjonalną 
propagandę idei spółdzielczości rolniczej i kre- 
dytowej przez organizowanie kursów i odczy- 
tów z dziedziny spółdzielczości i zwiedzanie 
instytucji spółdzielczych. 

IV Walny Zjazd W. Z. M. W. mając na 
względzie zaszczepienie umiłowania przyrody 
nas otaczającej i rozbudzenie estetyki wśród 


bielski Czesław z pow. Makowskiego, Ciurlik 
Eugenjusz z pow. Sochaczewskiego, Tyczyń- 
ski Romuald z pow. Radzymińskiego, Dzięgie- 
lewski Edward z pow. Sochaczewskiego, Welcer 
Czesław z pow. Pułtuskiego, Domański Bo- 
gumił Uniwersytet Lud. w Tłuszczu, Trusz- 
kowska Gen. z pow. Płońskiego, Chojnacki 
Bronisław z pow. Sierpeckiego. 

Zastępcy: 

Kiciak z pow. Nieszawskiego, Zwoliński 
Wacław z pow. Mińsko Mazow., Kazimierczyk 
Jan z pow. Kutnowskiego, Makowski z Pia- 


seczna, Szefner z pow. Rawskiego. 
Komisja Rewizyjna: 


Część delegatów Kół na IV Zjazd W.Z.M.W. 
Nieznanego 


członków, postanawia prowadzić propagandę 
wysadzania dróg drzewami owocowemi i mor- 
wowemi i opieki nad ptactwem i zwierzę- 
tami. Resztę wniosków wygłosili: kol. Hala 
Brzoskówna z komisji Prac koleżanek, z ko- 
misji W. F. i P. W. kol. K. Sokołowski Ko- 
misji Matki kol. Bartnik. 
Wszystkie wnioski Zjazd przyjął. 


Wybory władz. 


Na wniosek Komisji Rewizyjnej przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie finansowe Źwią- 
zku, udzielając ustępującemu Zarządowi skwi- 
towania. 

Ponieważ Zarząd W. Z. M. W. na sku- 
tek wielkiego rozrostu organizacyjnego nie 
czuł się już odpowiednikiem tych sił, jakie 
Związek przedstawia obecnie, przeto pono- 
wił ustąpić, aby Walny Zjazd wybrał nowy 
Zarząd. 

Do Zarządu wybrano: 

Mazurek Stanisław z Warszawy, Najda 
Stanisław z Warszawy, Łozowski Józef z War- 
szawy, Marczak Bolesław z pow. Kutnowskie- 
go, Pawlak Ignacy z pow. Płockiego, Mąkow- 
ski Edward z pow. Gostynińskiego, Skrzecza- 
nowski Zygmunt z pow. Warszawskiego, Za- 


w Warszawie po złożeniu wieńca na Grobie 
Żołnierza. 


Kuta F. z pow. Sochaczewskiego, Grzy- 
wacz J. z pow. Grójeckiego, Sokół Bronisław 
z pow. Warszawskiego, Stańczykowski Kazi- 
mierz z Warszawy, Lipiński z Warszawy. 

Zastępcy. 

Kępski z pow. Pułtuskiego, 
z pow. Warszawskiego. 

Wszystkie wnioski, listę ezłonków Za- 
rządu zaproponowaną przez Komisję Matkę 
Zjazd przyjął i zatwierdził. 

Po wyborach władz, w wolnych wnio- 
skach poruszono bardzo wiele spraw, doty- 
czących życia, pracy i rozwoju związkowego. 
Wypowiadali się wszyscy szczerze i otwarcie 
w atmosferze rodzinnej, gdzie zawsze troska 
o dobro całości góruje nad dobrem jednostko- 
wem. 

Zabierali głos kol. kol.: Zabielska, Brzo- 
skówna, Karczmarczykówna, St. Gajowniczek, 
Kubieki, Tyczyński i wielu, wielu innych. 

W miłym i bardzo podniosłym nastroju 
kol. Mazurek zamknął Zjazd a cała Gromada 
Związkowa odśpiewaniem hymnu narodowe- 
go zakończyła obrady. 

Teraz, po sprawozdaniach delegatów w 
Kołach i gromadzkiem zapoznaniu się z dro- 
gami naszego rozwoju na okres najbliższy 
nadchodzi czas Czynu i Pracy. 


Kamiński 
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Oświata 


i kultura. 


Więcej śpiewu i wesela we wsi polskiej. 


Lud polski w swojem szarem, mozolnem, 
- monotonnem życiu ma bogate źródło przepięk- 
nych pieśni, charakterystycznych bogactwem 
nastrojów. Źródło to dotychczas było przez nas 
samych mało doceniane, mało nam znane. 
W życiu wsi pieśń ma duże znaczenie, gdyż 
uroczystości weselne, dożynkowe, świętojań- 
skie, zapustowe, wielkanocne, pogrzebowe itp. 
są połączone nierozerwalnie ze śpiewem, który 
w każdej dzielnicy Polski ma inny charakter, 
zależnie od temperamentu miejscowych miesz- 
kańców. 1 tak: pieśń podlaska jest przepojona 
melancholją i smutkiem, mazurska — porywa 
do mazura, krakowska — tchnie humorem i 
zawrotnem tempem oberka, kaszubska—śpiew- 
na i smętna. 

Obok różnorodności nastrojów dla każdej 
pieśni ludowej jest wspólna cecha — to pol- 
skość, która w czasach niewoli przetrwała nie- 
naruszona i niedostępna dla pruskich i rosyj- 
skich „pionierów* na polskiej ziemi. Prze- 
trwała czysta, piękna i silna... Z pieśni ludo- 
wej płynie ku nam nasza rodzinna, zdrowa, 
prosta, a piękna poezja duszy ludu. W ostat- 
nich czasach jesteśiay świadkami przenikania 
na wieś pieśni kabaretowej, jako wytworu 


sztucznego, nacechowanego zepsuciem wielko- 
miejskiem. 

Doceniając wartości pieśni ludowej, a 
stojąc na stanowisku zachowania kultury lu- 
dowej dla młodej Polski ludowej, gromada 
związkowa powinna stwarzać korzystne wa- 
runki krzewienia pieśni ludowej. 

Wszystkim nam chyba wiadomo, że na- 
sze chłopskie oberki, polki, krakowiaki i ma- 
zury z przyśpiewkami wykonane przez słynną 
kapelę Namysłowskiego na scenach wielkich 
miast w Stanach Zjednoczonych i zachodniej 
Europy wzbudzały powszechny entuzjazm 
wśród obecnych słuchaczy. Czemuż mamy 
mniej cenić od innych nasz dorobek kultury 
wsi? 

Gdyby nie pieśń polska ludowa, tysiące 
mieszkańców innych państw niczego o Polsce 
nie wiedziałoby, a nawet o tem, że Polska 
istnieje. Pieśń ludowa, jak widzimy, spełnia 
niesłychanie ważną rolę w życiu naszego pań- 
stwa, bo jest jednym z czynników najlepszej 
propagandy wśród obcych, a przedewszystkiem 
jest propagandą niezastąpioną dla naszego do- 
robku kulturalnego. 

Tak! może niejeden ze związkowców jest 


Koledze Stetkowi poświęca autor. 


JANEK - SYN WSI. 


— Mój Boże, to tylko sen! 
Gdyby się tak spełnił — wypowiedział. 


Minął grudzień, minęły radosne Święta Bożego Narodzenia, a nastąpił mroźny—śnieżny 
styczeń. Zima jednak nie była bardzo sroga. Nasz Janek przygotował się w sekrecie do szkoły. 
W dniu, gdy miał wyjechać, smutno i gorzko było mu na sercu. Żal opuścić biednych rodzi- 
ców, mających wielką pociechę z Janka, kochaną Marysię, gromadę związkową i wieś, której 
był dobrym synem. Przy każdej okoliczności spełniał szlachetne czyny tak, że cała wieś opo- 
wiadała o Janku, chociaż niektórzy nienawidzili go i psuli mu plony. Przyszedłszy wieczorem 
do Marysi z żalem mówił: 

— No, żegnaj Maryś, dziś odjeżdżam!... 

— Jedź Janku z Bogiem... pamiętaj o nas i wracaj... 

Nie mógł dłużej pozostawać, tak żal mu jej było. Poszedł jeszcze do kolegów, znajo- 
mych, krewnych, wymawiał swoje postanowienie w tajemnicy i żegnał się jak z bratem. Już 
północ była, gdy wrócił do domu, gdzie wszyscy spali twardym snem. 

Słabe światło z księżyca wpadało przez okno do izby. 

Ubrał się Janek, przygotował rzeczy. 

— Droga mamo i tato — żegnajcie! 

piącym rodzicom złożył serdeczny pocałunek. Wyszedłszy z domu, idąc, rozmawiał 
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gorącym propagatorem pieśni ludowej, ale nie 
zdawał sobie sprawy, że ona właśnie jest 
źródlaną siłą ducha wsi, że nosi charakter o 
wartości państwowo-twórczej. Nawiązując już 
nie do dorobku w tej dziedzinie wsi polskiej, 
lecz do dorobku Wojewódzkiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej w Warszawie stwierdzamy, 
że zrobiliśmy mało, lecz prace zapoczątkowa- 
ne na połu krzewienia pieśni ludowej już dały 
konkretny rezultat. Przy małych środ- 
kach pieniężnych w dniu 15 czerwca na Wal- 
nym Zjeździe zorganizowano konkursy chó- 
rów Kół Młodzieży Wiejskiej. Do konkursu 
stanęły chóry z Królowej Woli, pow. rawsko- 
mazow., osób 43, z Gołębiowa, pow. Kutno, 
osób 29 i z Gąsewa pow. makowski, osób 11. 
Odśpiewano 12 pieśni o motywach ludowych, 
przy obecności około 500 osób delegatów i go- 
ści zaproszonych, którzy darzyli gorącemi 
oklaskami występy naszych koleżanek i kole- 
gów. 

Po konkursie pieśni Komisja sędziowska 
przyznała nagrody: chór z Królowej Woli o- 
trzymał nagrodę C.Z.M.W., z Gołębiewa nagro- 


dę Kuratorjum Okręgu Szkolnego Warszaw- 
skiego i z Gąsewa — nagrodę W.Z.M.W. 

Zakończyliśmy ten dzień zjazdowy wie- 
czornicą, aż do późnej nocy. To, co było w 
granieach możliwości, władze W.Z.M.W. zrobi- 
ły. Pragniemy, aby rzucone hasło: więcej 
śpiewu i wesela we wsi polskiej—ozwało 
się gromkiem echem przedewszystkiem wśród 
młodzieży zorganizowanej w Kołach i zatoczy- 
ło kręgi, jak Polska długa i szeroka. Dawne 
rycerstwo ruszało do boju ze śpiewem na u- 
stach. To dodawało odwagi i wytrwałości w 
walce. My podobnie, jak tamci, już w warun- 
kach życia nowoczesnych, walcząc o Polskę 
Ludową, pracą mrówczą, systematyczną, lecz 
bez entuzjazmu, jaki powinien i musi nas ce- 
chować, z trudem brnęliśmy do celu. 

Pieśń nieci zapał wśród nas, pieśń stwa- 
rza radosną atmosferę w otoczeniu, wśród któ- 
rego działamy, to też każde Koło Młodzieży 
Wiejskiej powinno stworzyć warunki dla roz- 
woju Sekcji Śpiewaczej, by ułatwić sobie 
pracę nad przebudową życia spoleezno-gospo- 
darczego. Łoza. 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Praca przodownika. 


Odpowiedzialną jest praca przodownika. 
Kiedyś w zimie, gdy mnie tym zaszczy- 


tem obdarzano, nie przeczuwałem, ile pracy 
włożono na mnie. 

Dzisiaj, jako przodownik z paromiesięcz 
ną praktyką, chcę podzielić się doświadcze- 


wewnątrz z sobą, z sumieniem swojen: — Nie gniewajcie się kochani rodzice, nie opuszczam 


was na zawsze... 
mnie wzywa, pociąga.. 


nie pogardzam domem, wsią i dolą chłopską... 
. Zdobędę wiedzę, poznam przyrodę, życie roślin, ich wymagania... 


jadę do szkoły rolniczej, która 
dla 


wzorowego prowadzenia gospodarstwa, dla podniesienia wydajności plonów o jakich opowia- 
dał nam instruktor... zawsze będę pamiętał o was... o tym domu rodzinnym, który dziś opu- 
szezam bez waszego błogosławieństwa na drogę... Tam w dalekim Krasnymstawie, ucząc się, 
będę myślał o zorganizowaniu wsi na sehludną, zamożną z ludźmi uczciwemi, aby Matka— 
Ziemia dawała pożytek. Tak mi dopomóż Bóg... 


Drugiego dnia przyjechał Janek do miasta Krasnegostawu, zaszedł do dużego pięknego 
gmachu Szkoły Rolniczej. Rozpatrywał się w urządzeniu szkoły, zapoznał się z kolegami. 

— A to mi się sen sprawdził — wypowiedział raz Janek do siebie. 

Po przebyciu kilku tygodni zaczął Janek pisać krótki pamiętnik z życia szkoły: 

15 styczeń — do marca. 

„Z różnych stron naszego kraju przyjechali koledzy: : z lubelskiego, kieleckiego, wo 
łyńskiego, wileńskiego, lwowskiego i innych stron, wszyscy pełni najlepszych chęci i zado- 
wolenia, że możemy w Wolnej, Niepodległej, wywalczonej krwią braci naszych, ukochanej 
Polsce uczyć się, a tym sposobem ją budować, by pomiędzy narodami była Gwiazdą Prze- 
wodnią oraz przedmurzem przed zalewem kultury Wschodu. By oświatą i pracą wykuć po- 
tężną, bogatą, światłą Polskę, jak była ongiś za Jagiellonów, Batorych... 

Blisko stu kolegów przyjechało w nadzieji zdobycia tego szczęścia, jakie daje nauka. 
Zdobyć choć cząsteczkę tej szerokiej wielkiej wiedzy, skarbu największego człowieka. Rok 
szkolny rozpoczęliśmy nabożeństwem, gdzie ks. prefekt wygłosił piękne przemówienie na tę- 
mat pracy, jaka nas czeka w szkole. Wszyscy modlimy się ze skruchą w czasie Mszy św. do 


Nr. 31 


STE Ww 11 


niem, a może odezwą się inni przodownicy i 
do moich dołączą swoje spostrzeżenia i prace. 

Zaznaczam, że Koło, w którem pracuję, 
istnieje już 4-ty rok i posiada sporo wyrobio- 
nych koleżanek i kolegów, którzy w pracy mi 
pomagają. 

Zabierając się do pracy w myśl tego, eo 
słyszałem na kursach i czytałem, postanowi- 
łem sam jaknajlepiej prowadzić pracę. 

Uważam, że przodownik winien dawać 
przykład, jak należy pracować. 

Początkowo najtrudniej było mi nauczyć 
się układania norm dla prosiaka. Ale dzięki 
broszurce inż. Żebrowskiej i pomocy instruk- 
tora, tę trudność usunąłem. 

Po nauczeniu się zaciekawiłem resztę ze- 
społu i dzisiaj każdy z członków układa nor- 
my dla prosiaka. 

Przed tygodniem zebraliśmy się i prze- 
robiliśmy takie zadanie: ułożenie normy dla 
prosiaka 60 kg. | okazało się, że jeden z kon- 
kursistów ułożył lepszą normę ode mnie. Jak 
tak dalej pójdzie, tona drugi rok stracę swoje 
zaszczytne stanowisko — bo ja uważam, że 
najlepszy powinien być przodownikiem. 

Mieliśmy w zespole jednego kolegę, któ- 
ry nie chciał prowadzić notatek — niby pisał 
ale tak, że mu kilogram przyrostu, z oblicze- 
nia wypadało 15 groszy mniej. 

Nie chciał się przykładać do pracy, 
więc złożono wniosek od Koła do Powiatowej 
Komisji, aby go wykreślono. 


W uchwale powiedziano: nie chcemy, aby 
między Związkowcami byli tacy, co nie chcą 
pracować, a przez to szkodzą Kołu. 

Trochę trudu było z początku z waże- 
niem. 

Jakoś niektórzy nie mieli czasu 10-go lub 
20-go czy w ostatnim dniu miesiąca i ważyli 
w inne dni—spróbowałem zebrać ciekawszych 
i iść od jednego do drugiego z wagą. A dzi- 
siaj każdy ciekaw, ile komu przyrosło przez 
10 dni, czy 9, czy 11, czy tylko 6 kg. Iraz na 
10 dni obchodzimy wszyscy — w zespole jest 
2 kandydatów na zwycięzców, bo prawie równo 
ich prosiaki przyrastają — 9, 10 albo 11 kg. 
eo 10 dni — każdy z niecierpliwością czeka, 
a niektórzy to sobie co 3 dni ważą i obliczają 
normę, bo mówią, że trzeba dawać zawsze 
tyle, ile waży. 

Zapiski to mi co miesiąc wszyscy przy- 
noszą na wyznaczony dzień i godzinę iw tym 
czasie jeden drugiego przegląda i omawiamy 
robotę. 

Żespół się z sobą zżył, mamy bardzo ko= 
leżeńskie stosunki, jeden drugiemu pomaga i 
niema zawiści. 

Często czytamy „Siew*. Najwięcej to cie- 
kawią nas opisy z inspekcji, bo dobrze się 
dowiedzieć, jak w innych stronach koleżeń- 
stwo pracuje. 

Ża mało piszą przodownicy, ale tak ja- 
koś trudno, sam to widzę po sobie. 

W „Siewie* przeczytałem o inspekcjach, 
wykonywanych przez same Koło, ponieważ 


Ojca Wszechświata o zdolność, ‘pamięć i ukończenie szkoły z dobrym wynikiem Po powrocie 
z kościoła zebraliśmy się wszyscy, a więc drugi i pierwszy kurs do jednej sali: tu pan dy- 
rektor zaznajomił nas ze szkołą i jej regulaminem, następnie p. prof. wychowawca w krótkim 
przemówieniu zachęcał do pracy i wytrwania. W dalszych dniach zaczęły się normalne lekcje. 
Zaczęliśmy się uczyć przedmiotów ogólno-kształcących i nauk podstawowych, związanych 
z rolnictwem hodowlą, ogrodniectwem jak, chemji, fizyki, anatomji i fizjologji zwierząt, bo-, 
taniki, potem hodowli zwierząt, ogrodnictwa i innych. Prócz tego mamy dwugodzinne zajęc: 
praktyczne w gospodarstwie szkolnym. Wszystkich lekcyj słuchamy z dużym zainteresowa- 
niem, lecz najlepiej lubimy słuchać pogadanek wieczorowych, gdzie poznajemy głębiej życie 
a więc teatr, malarstwo, muzykę, poezję i to wszystko co się dzieje w Polsce i na całym sze- 
rokim świecie. Pan wychowawca otwiera nam oczy na świat, wpaja w nas inteligencję, czyni 
nas obywatelami kraju. Czas na pogadankach wieczorowych wydaje się królewską chwilą, 
która ucieka i nigdy nie wraca, Często chodzimy do kina, na akademię, zjazdy kół młodzieży 
jesteśmy na zebraniach w sejmiku powiatowym. 

Zima jest lekka. Czasami prószy wilgotny śnieg. Ciekawy jestem, co u Was słychać 
Kochani Rodzice i w całej wsi. Często tęsknię do Marysi. 


Marzec—Kwiecień. 


Śniegi topnieją, wody, błoto wszędzie, często pada drobny deszez. Na miasto nie 
lubię wychodzić. Lekcji mamy dużo, że trudno odrobić. Czytam też w świetlicy gazety 
i słucham radja. 19 marca obchodziliśmy uroczyście imieniny Marszałka Piłsudskiego, a na za- 
wodach nasza szkoła otrzymała pierwsze miejsce z oddziałów P. W. i szkół. Stale i zawsze 
mamy świeże nowiny w życiu szkolnym, dlatego też czas płynie, jak potok górski, jak ja- 
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w powiecie instruktorzy dużo mają konkursów, 
więc rzadko do naszego Koła przyjeżdżają. 

Zaproponowałem kolegom, że sami posta- 
ramy się sądzić siebie. 

I jakoś poszło. 

Trzech nas było w Komisji, z powiatu 
przyniosłem zeszyt sekcyjny i poszliśmy jak 
inspektorzy. 

Można też zamiast zeszytu inspekcyjnego 
wziąć broszury inż. Żebrowskiej, bo tam na 
stronie 26 jest wzór, jak robić punktację. Moż- 
na go przerysować i wpisywać punkty: Tak 
robił nasz sąsiad przodownik. 

Stanęliśmy przed chlewem koleżanki Żar- 
kównej. 

Najwyżej 8 punktów — po naradzie da- 
jemy tylko 5, bo dach w jednem miejscu prze- 
świtywał i dojście było niebardzo dobre. Oglą- 
damy okno — niema okna, a właściwie niby 
jest — to znaczy drzwi do połowy otwierane 
od góry. U innych jest i to i to, a więc tylko 
2 punkty zamiast 5. I tak punkt za punktem 
sądzono — razem zebrała koleżanka 77 punk- 
tów. Pierwszy osąd zajął nam z godzinę, a 
potem szło coraz prędzej. 

Ciekawe było jak na właściwej inspekcji 
sądzili instruktorzy i oglądali nasze punkty. 

Strasznie im się podobało i mówili: „żeby 
wszystkie Koła to robiły, to mogłoby stawać 
dwa albo trzy razy więcej uczestników“: 

Poprawili nam niektóre punkty i wytło- 
maczyli dlaczego. 

A teraz co miesiąc będzie własna komisja 
Kołowa sądzić. 

Taką pracę prowadzi zespół. 

Janek, 
przodownik z Lubelszczyzny. 


Kredyty rolnicze 
w maju. 


Z zestawień rachunkowych Państwowego 
Banku Rolnego wynika, że miesiąc maj był 
okresem dalszego wzrostu kredytów udziela- 
nych drobnym rolnikom przez tę instytucję. 

Kredyty długoterminowe w listach za- 
stawnych wzrosły w tym miesiącu o przeszło 
2,5 miljonów zł., podzielone pomiędzy 720 po- 
życzkobioreów. Ponadto przyznano 14 nowych 
pożyczek w obligacjach meljoracyjnych na 
ogólną sumę przeszło 2 miljony złotych. 

Kredyty krótkoterminowe, które na 1.V. 
wynosiły 247 miljonów zł. wzrosły do sumy 
269 miljonów zł., przyczem nadwyżka, wyno- 
sząca 22 miljony zł. użyta została przede- 
wszystkiem na zasilenie wiejskich instytucyj 
kredytowych—kas komunalnych, gminnych i 
spółdzielczych. 

Wzrost kredytów z funduszów rządowych, 
administrowanych przez Państwowy Bank 
Rolny wyniósł w tym czasie 7 miljonów zł. 


n 
Do maturzystów 
= = 
wiejskich. 

I znów spora gromadka młodzieży wiej- 
skiej opuściła mury gimnazjalne—świadectwo 
dojrzałości w kieszeni i, gdy człowiek się ro- 
zejrzy, zdaje się mu, że .cały świat jego. 

Pamiętam to uczucie przed paru laty i 
paromiesięczne namysły nad wyborem zawodu. 

Czem zostać: adwokatem, księdzem, le- 
karzem, inżynierem i t. p. Dziwnem to jest, 
ale najrzadziej tym, którzy ze wsi pochodzą 
przychodzi na myśl chęć zostania rolnikiem. 


skółka szybująca w powietrzu i ani spostrzegliśmy się, że już przeszło dwa miesiące. Z na- 
dejściem wiosny wszystko się zmieniło, zazieleniły się pola szmaragdowym dywanem, to też 
koledzy są pociągnięci powabem pięknej wiosny. Wychodzimy na pola, do ogrodu, aby 
obserwować życie roślin, cieszyć się czarowną wiosną. Ponieważ zaczęliśmy się uczyć przed- 
miotów zawodowych, zajęcia praktyczne więcej nas interesują. 

x W ogrodzie zakładamy inspekta, pielęgnujemy młode roślinki i zawsze wykonywu- 
jemy nowe zajęcia. 

W rolnictwie kończymy młockę, zakładamy poletka doświadczalne zbóż. 

Posiano jarzyny. Zaczęta praca na polu czy w ogrodzie wielce nas ciekawi, 
gdyż gospodarstwo jest prowadzone wzorowo. Gdy pójdziemy na wieś, będziemy mogli dać 
przykład, jak należy pracować, będziemy głosić jak wielkiej nauki wymaga dobre prowa- 
dzenie gospodarstwa. Już wkrótee wyjedziemy na Święta Wielkanocne — zatęskniłem za do- 
mem. Pojadę z kolegą Stefkiem naszej okolicy. Marysiu, czy zapomniałaś o mnie? Pisa- 
łem do ciebie listy a ty mało odpisujesz. Pamiętnika nie mam ochoty dalej pisać, gdyż 
mało mam czasu i bardzo się zagłębiam w myślach przy pisaniu. 

(Dokończenie nastąpi). 
Stasiek ` 
ze Szkoły Rolniczej w Krasnymstawie) 
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Uprzedzenie do tego zawodu spotyka się w 
pierwszym rzędzie u rodziców na wsi. 

Wieś do dzisiaj jeszcze patrzy na zawód 
własny rolnika jako na coś gorszego, znacz- 
nie więcej zadawala ambicję wieśniaka, gdy 
syn jego jest doktorem, inżynierem, księdzem, 
adwokatem. I dlatego młodzież, o ile chce iść 
w tym kierunku musi mieć silną wolę i duże 
zamiłowanie, aby pokonać napotykany naj- 
częściej opór. Skąd to uprzedzenie? 

Wynika ono z tego, że nie zauważońo, 
że dzisiaj większość wykszałeonych rolników, 
nie idzie do majątków na rządeów, ale że mo- 
gą oni zostać profesorami w szkołach rolni- 
czych, urzędnikami Min. Rolnictwa, Min. Re- 
form Rolnych, kierownikami stacji doświad- 
czalnych, ferm i t. p. a w pierwszym rzędzie 
mogą pracować na niwie społeczno-rolniczej 
to jest w organizacjach rolniczych i spółdziel- 
czych. 

Dopóki do tych placówek rolnicy z du- 
cha nie wejdą, którzy „ani z soli ani z ro- 
li, ale z tego co ich boli* zajmą odpo- 
wiednie stanowiska i pracować będą ku po- 
żytkowi ojców swych i braci i podniesieniu 
wsi.—Podnosić wieś winni w pierwszym rzę- 
dzie jej synowie i to nietylko tam na dole w 
Kole, Kółku czy spółdzielni ale wyżej w po- 
wiecie, wejewództwie i Centralach. 

I dlatego jako jeden z pracujących w tym 
zawodzie zwracam się do was koledzy-matu- 
rzyści z wezwaniem przybywajcie — czekamy 
na was, aby gromada nasza się zwiększyła. 
Przybywajcie na wyższe studja rolnicze do 
Warszawy, Wilna, Lwowa, Krakowa, Pozna- 
nia. A gdy przybędziecie, pamiętajcie zajść do 
Związku Młodzieży Wiejskiej, w którym w 


czasie nauki będziecie mogli pomarzyć o przy- 
szłej pracy na wsi ai pomóc Związkowi, za- 
prawiając się do pracy społecznej. 

Rolnik. 


Państwowe Zakłady 
Przemysłowo= 
Zbożowe. 


Na mocy uchwały Komitetu Ekonomicz- 
nego Ministrów z dnia 11 kwietnia r. b. ak- 
cja rezerwy zbożowej, która od lipca 1927 r. 
prowadzona była przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, a wykonywana — jako praca 
zleeona,—przez Państwowy Bank Rolny, we- 
dług wskazań Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych, została przekazana, Państwowym Za- 
kładom Przemysłowo-Zbożowym. 

Ostateczne przyjęcie agend rezerwy zbo- 
żowej nastąpi w dniu 1 sierpnia r. b. i z tą 
chwilą państwowa akcja zbożowa zostanie 
całkowicie ześrodkowana w jednej instytucji, 
która obecnie poza rezerwą zbożową prowa- 
dzi już przedsiębiorstwo „Młyny Bydgoskie" 
oraz budowę elewatora i młyna w Lublinie. 

Dzięki decyzji Rady Ministrów usunięta 
zostanie dotychczasowa, pozorna zresztą, dwo- 
istość działań państwowych, zmierzających do 
uzyskania wpływów na kształtowanie się cen 
zboża. Zdarzały się nieraz wypadki, iż decy- 
zję w takich czy innych sprawach rezerwy 
zbożowej przypisywano Państwowemu Banko- 
wi Rolnemu, jakkolwiek od początku władzą 
kierowniczą i decydującą całej akcji w sto- 
sunku do rezerwy zbożowej było jedynie Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych. 


PRACE KOLEŻANEK. 


Rola koleżanek w życiu wsi. 


Muszę na wstępie wyrazić radość z u- 
tworzenia działu „Pracy koleżanek* w „Siewie* 

Zrodził się on z naszych wewnętrznych 
potrzeb, z dziewczyńskich myśli, marzeń i 
dążeń. 

Mówiłyśmy często o tem na Zjazdach, 
pogawędkach i dyskusjach związkowych. 

A więc dział ten nie jest zapożyczony 
znikąd, jak nam to zarzucają, ale jest naszą 
duchową a obecnie i materjalną własnością. 

Dawno już czułyśmy potrzebę utworze- 
nia go, bo przecież mamy tyle ważnych spraw 
i bolączek, dotyczących nas specjalnie, tyle 
jest jeszcze w nas samych dobrych i złych 


rzeczy, którym musimy się przyjrzeć, dobre 
rozwijać a złe zwalczać. Bierzemy już dosyć 
czynny udział w pracy związkowej, bywają 
wypadki, że jesteśmy prezeskami Kół Młodzie- 
ży i wcale dobrze je prowadzimy. 

Jest to radosny objaw, świadczy bowiem 
o tem, że jesteśmy rozbudzone, że rozumimy i 
czujemy potrzebę pracy społecznej. Ale musi- 
my powiedzieć, że nie robimy jeszcze tego 
wszystkiego, co do nas należy. A roboty ma- 
my dużo, musimy tylko chcieć się do niej 
zabrać. 

Mówimy teraz wiele o kulturze ludowej 
i o tworzeniu regjonalizmu. 
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I my, koleżanki, przedewszystkiem ma- 
my tu duże pole do roboty. 

My musimy postawić tamę kulturze no- 
woczesnej, która idzie do nas z miasta, zabija 
w nas twórczość i niesie tyle zła w swoich 
modnych strojach, tańcach i zabawach. A to 
wszystko niestety zaczyna nam się podobać, 
z chęcią przyjmujemy to, co nam daje miasto, 
a ze wstrętem nieraz odnosimy się do starych 
pięknych, pełnych treści obyczajów wsiowych. 

My musimy ratować to, co ginie na wsi, 
a jest dobre. 

Niektóre ziemie w Polsce zachowały je- 
szcze swój odrębny wyraz, w strojach, oby- 
czajach i gwarze jak: łowieckie, krakowskie, kur- 
piowskie igóralskie. Ale reszta zatraciła go już 
i przyjęła wszystko to, co daje miasto i kul- 
tura nowoczesna. I właśnie tu myśmy powin- 
ny odgrzebać wszystko to, co kiedyś było 
wyrazem naszej ziemi, na podstawie tego stwo- 
rzyć swój odrębny strój, obyczaje, nadać no- 
wy odrębny wyraz całemu życiu. 

Naszym obowiązkiem też jest wprowa- 
dzać w życie stare obyczaje na weselach. u- 
roczystościach rodzinnych, urządzać sobótki, 
andrzejki, w święta Bożego Narodzenia w Ko- 
le opłatek wspólny, na Wielkanoc święcone. 
A wszystko to robić nie dla zabawy i roz- 
rywki, jak niestety nieraz bywa, ale doszuki- 
wać się w tem czegoś głębszego, większe- 
go, starać się wniknąć w samą treść oby- 
czajów. 

Praca i zadania nasze nietylko mają się 
ograniczyć do kultury ludowej, musimy jesz- 
cze wytworzyć na wsi, w domu i w Kole Mł. 
spółżycie, miłą i ciepłą atmosferę rodzinną. 

Przez przynależność do Związku, musi- 
my stawać się lepszemi i otoczenie swoje 
czynić lepszem. 

Nieraz narzekamy, że praca na wsi czy 
w Kole nie idzie, że koledzy nie przychodzą 
na zebrania, że starsi odnoszą się do nas nie- 
przychylnie. 

Czy nie nasza w tem wina w większej 
części. 

Często zamiast zgody i ciepła wnosimy 
na zebrania w Kole kłótnie i spory o lada 
błahostki. Ambicje nasze grają tu wielką rolę 
a przez to często rujnujemy nawet to, eo zro- 
bili inni. 

Musimy jakoś inaczej i do tego się za- 
brać. 

Niechże nasze świetlice, w których się 
zbieramy na zebrania będą czysto, jasno i mi- 
ło urządzone. Na zebraniach, wieczorami po- 
ruszajmy tematy wszystkich interesujące, że- 
by można było nad nimi wspólnie pogwarzyć 
Ji zawsze dojść do czegoś nowego. 

Cały nastrój na zebraniach, wieczorni- 


cach nawet na zabawach zawsze zależy tylko 
od nas. 

Jeżeli wniesiemy tam dużo ciepła i ser- 
deczności, dużo inicjatywy i urozmaicenia, je- 
żeli będziemy same Żyły ze sobą w zgodzie, 
wtedy każdy chętnie przyjdzie i na zebranie 
eo wieczór, bo będzie go ciągnęło ciepło ro- 
dzinne nawet starsi nieraz z chęcią przyjdą 
do nas i radzi z nami pogwarzą. 

Ożywią się ludzie tam, gdzie są domy 
ludowe, a gdzie ich niema zbudzi się potrze- 
ba budowania ich. 

_ Musimy też dbać? o ładny wygląd na- 
szej wsi. 

Niech każda z nas przed swym domem 
urządzi ogródek kwiatowy czy warzywny, w 
domu niech panuje czystość i porządek, koło 
naszych domów ludowych zakładajmy ogród- 
ki kwiatowe. 

Niech wszędzie widać będzie pracę ko- 
leżanek związkowych. 

Wyłliezyłam tu zaledwie niektóre zadania 
nasze, o innych napiszemy sobie kiedyindziej, 
ale z tego już widać, że roboty mamy dużo 
i zadanie nasze jest wielkie. 

Musimy ze smutkiem niestety przyznać, 
że pracy naszej dotąd nie widać tak bardzo, 
bo jeżeli dotąd robiłyśmy coś, to poto tylko, 
żeby zaimponować komuś, pokazać się, że ro- 
bimy, a nie czujemy istotnej potrzeby pracy, 
nie znałyśmy często swoich obowiązków, któ- 
re na nas ciążą. kt 

Czas już namby się było obudzić zł mar- 
twoty, zabierzmy się szczerze do pracy. 

Niech ten dział „Pracy koleżanek* się 
ożywi, piszcie koleżanki, żebyśmy mogły się 
wspolnie poznawać, wspólnie walczyć z błę- 
dami, poznawać swoje potrzeby. 

Niech wszyscy wiedzą, że nie jesteśmy 
tylko od parady ale, żei pracować potrafimy. 

Henryka Karczmarczyhówna Szycanka. 


Hodujmy truskawki. 


W drugiej połowie sierpnia wyhodowa- 
ną rozsadę możemy przesadzić na właściwe 
miejsce. 

Po sprzęcie tak zwanego „przedplonu* 
z przeznaczonego pod truskawki kawałka zie- 
mi, a więc: wczesnych ziemniaków, kalarepki 
czy też rzodkiewki, trzeba dobrze nawieźć. 
ziemię, najlepiej przegniłym nawozem, prze- 
orać, czy też przekopać i ugrabić. 

Na tak przygotowanej możemy sadzić, 

Niektórzy stosują uprawę w trzy linje 
na zagonie, dużo jednak praktyczniejsza po- 
tem do obróbki jest uprawa na płask w linje. 
Linje wyznaczamy sznurem lub znacznikiem 
co 40—50 em, a w linji sadzimy co 30 em. 
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Rozsadę sadzimy zwykłym sposobem, sta- 
rając się nie zawijać korzeni do góry i ob- 
cisnąć dokładnie ziemią. Po sadzeniu, jak 
zwykle porządnie podlewamy. 

Dalsza praca do zimy polega już tylko 
na oczyszczaniu plantacji z zielska i usuwa- 
niu „wąsów* gdyby zaczęły się pojawiać, 

Młode. truskawki dobrze jest na zimę 
okryć cokolwiek drobnym nawozem, żeby nie 
zmarzły. Na wiosnę, gdy już ziemia trochę 
obeschnie, a więc w przeciągu kwietnia, grub- 
szy nawóz trzeba zgrabić z truskawek, a drob- 
niejszy przez zmotykowanie wymięszać z zie- 
mią, trzeba też oczyścić truskawki z suchych 
liści. 

Gdy już rośliny podrosną, dobrze jest 
zasilić je rozcieńczoną gnojówką i znowóż po- 
tem zmotykować. Następnie należy zabezpie- 
czyć owoce od zawalania ziemią, gdyż takie 
zabrudzone i zapiaszczone truskawki tracą 
wartość. Można więc w tym celu wyścielić 
ziemię naokoło każdego krzaczka pokrajaną 
słomą, igliwem z lasu, lub sieczką, ale ta 
ostatnia jest mniej dobra, bo przylepia się do 
owoców. Nakrywka taka jest bardzo poży- 
teczna, bo chroni owoce od zabrudzenia i jed- 
nocześnie niedopuszczając do zeskorupienia 
powierzchni, gdyż utrzymuje wilgoć w ziemi. 
Pora wyściełania nie jest obojętna, bo gdy 
zrobimy to zawczęśnie jeszcze w czasie kwit- 
nienia, bardzo nam plantacja do czasu owo- 
cowania zielskiem zarośnie—gdy zaś zabierze- 
my się do tej roboty później, musimy być 
bardzo ostrożni, bo łodyżki pod ciężarem owo- 
ców uginają się do ziemi i łatwo je ułamać, 
lub zawalać ziemią. 

Zbiór truskawek rozpoczyna się w pierw- 
szej połowie czerwca i trwa mniej więcej do 
połowy lipca, zbierać owoce najlepiej w dzień 
pogodny i suchy po obeschnięciu rosy, w ma- 
łe koszyczki wysłane liśćmi. 

Po skończonym zbiorze, kilkakrotnie prze- 
chodzimy plantację, obcinając „wąsy* z mło- 
demi roślinkami, które albo zużytkowywuje- 
my na rozsadę u siebie, albo też dajemy kole- 
Żance, która jeszcze nie hodowała truskawek, 
sprzedajemy czy też wyrzucamy na kompost, 
w każdym jednak razie nie zostawiamy na 
krzaczku, by nie osłabiać zanadto matecznej 
rośliny. 

Plantację zaś całą zasilamy rozcieńczoną 
gnojówką i oczyszczamy z zielska. 

Na jesieni nawozimy przetrawionym na- 
wozem i przekopujemy na głębokość szpadla. 

Przykrywać mierzwę na zimę juź niema 
potrzeby — bo silnie zakorzenione rośliny nie 
ucierpią od mrozu. 

Na wiosnę roku następnego—roboty po- 
wtarzamy te same co i w roku poprzednim. 


Ponieważ plantacje utrzymują się tylko 
3 lata, a najwyżej 4, radziłabym co rok za- 
kładać sobie nowy kawałek, by nigdy nie zo- 
stać bez owoców. 

Odmian truskawek jest dużo do najwię- 
cej rozpowszechnionych należą: 

1) Sharpless — która owoc ma b. duży, 
stożkowy, jasno czerwony i jest dobrą odmia- 
ną handlową—bo nadaje się do przewozu. 

2) Laxton's Noble — z owocem bardzo 
wielkim, kształtu kulistego,  dojrzewający 
wcześnie. 

3) Ananasowa biała—kulista, biało-różo- 
wa, średniej wielkości—w smaku jedna z naj- 
lepszych — handlowo gorsza — bo owoc ma 
mniej pokaźny. Bardzo dobra na przetwory. 

B. Cybulska, 


Z Sochaczewskiego. 


Na terenie naszego powiatu młodzież 
wiejska coraz więcej docenia znaczenie zor- 
ganizowania całej Młodej Wsi Polskiej. 

Dowodem zrozumienia pracy w Kołach 
może służyć bardzo liczny udział członków w 
prowadzeniu konkursów rolnych, poletek do- 
świadezalnych, hodowli prosiąt i kur, jakoteż 
praey kulturalno-oświatowej. Widzi się pracę 
sympatyczną i celową. 

Budzi się w nas młodzieży hart, siła i 
wola tworzenia kultury duchowej i materjalnej. 

Przejawy to pracy Zarządu O.Z.M.W., w 
szezególności członków Prezydjum; uprzejme- 
go i ofiarnego kol. prezesa Edwarda Dzięgie- 
lewskiego, troskliwego viceprezesa kol. Eu- 
genjusza Ciurlika; niestrudzonego w pracy 
kol. skarbnika Feliksa Kuty, oraz pełnego wia- 
ry, zapału i... zdrowej wymowy kol. Stanisła- 
wa Sobolewskiego instruktora O.Z.M.W. 

O sile i rozwoju naszej organizacji oraz 
sprężystości może świadczyć liczny udział na- 
szych członków w przyjęciu Pana Prezydenta 
Rzplitej, w dnin 11 maja 1930 r. 

Odbył się w ten zaszczytny dla nas dzień 
zlot O.Z.M.W. z Żelazowej-Woli w liczbie o- 
koło 600 członków. 

Na całej trasie drogiw pow. Sochaczew- 
skim Koła nasze wszędzie witały Gospodarza 
Rzeczypospolitej. 

W Żelazowej-Woli, rodzinnej wiosce Szo- 
pena wystąpiły na powitanie Pana Prezyden- 
ta wszystkie organizacje, ale najliczniej i naj- 
piękniej przedstawiał się SIEW. 
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Nasz Związek ustawił się w dwuszeregu 
przy domku z pocztem sztandarowym oraz 
Prazydjum Związku z kol. prezesem C.Z.M.W. 
St. Gieratem. 

Pan Prezydent zatrzymał się przy naszej 
organizacji, a kol. Gierat w serdecznych sło- 
wach powitał Głowę Państwa temi słowy: 

„Prowadź nasz kraj do dobrobytu, buduj 
silną Polskę, 


Żegnały Go młode serca pełne zapału i 
wiary w przyszłość. 

Pan Prezydent opuścił Żelazową Wolę w 
otoczeniu naszej banderji konnej jako świty 
honorowej oraz oddziału cyklistów. 

Na granicy pow. sochaczewskiego w Kam- 
pinosie na przyjęcie Pana Prezydenta z biciem 
serca oczekiwaliśmy Dostojnego Gościa. 

Wystawiliśmy bramę triumfalną, ale ory- 


Wręczenie kilimu Panu Prezydentowi. 


My, z czarnemi rękoma od pługa i pracy 
zawsze będzięmy stać wiernie przy naszej oj- 
czyźnie, której Ty jako Gospodarz Państwa 
r Tu w najpiękniejszym miejscu w 
Zelazowej-Woli, gdzie urodził się Fr. Chopin, 
jeden z genjuszów muzyki świata, wita Cię 
młodzież wiejska pow. Sochaczewskiego. Racz 
przyjąć hołd od szczerze Ci oddanych serc 
młodych*. 

Po przemówieniu kol. Gierata dwie ko- 
leżanki i dwóch kolegów w strojach regjo- 
nalnych wręczyło Panu Prezydentowi kilim 
mówiąc: 

„Racz przyjąć Włodarzu Najjaśniej- 
szej Rrzeczypospolitej ten kilim maz“ wie- 
cki, ten skromny upominekj, ale szczerą pracę 
naszych koleżanek. 

Następnie Pan Prezydent przeszedł w o- 
toczeniu swej świty i Prezydjum naszego 
Związku i dokonał przeglądu karnie stojących 
koleżanek, kolegów, banderji konnej i liczne- 
go oddziału cyklistów. 

Wszyscy ubrani w piękne stroje regjo- 
nalne Mazowsza. 

Żegnaliśmy Swego Gospodarza w pełni 
szczęścia i radości. 


ginalną, własną, piękną w całem słowa tego 
znaczeniu. 

Wierzyć się nie chciało, żebyśmy mogli 
się zdobyć na tak śliczną bramę. 

Droga, którą przechodzić miał Pan Pre- 
zydent, usłana była kwiatami. Cudne, wszech- 


Kilim ofiarowany Panu Prezydentowi na zlocie 
w Żelazowej Woli. 
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barwne symbole młodzieńczych uczuć, owoc 
rodzących. 

Kwiaty, kwiaty, kwiaty... 

Dwóch kolegów naszej banderji na spie- 
nionych koniach jak wicher wpadają i przy- 
noszą nam: „Pan Prezydent za chwilę przy- 
będzie w otoczeniu naszej banderji*. 

— Jedzie, jedzie, jedzie — posypały się 
okrzyki. 

W pięknych słowach płynących z duszy 
powitał Naszego Gospodarza prezes Koła 
kol. Szewczyk. 


Poczet sztandarowy O.Z.M.W. pow. sochaczew- 
skiego na Zlocie w Żelazowej Woli. 


I znów widzimy wszędzie biało-zielone 
opaski naszeg > Związku, karnie stojące w sze- 
regu i z okrzykiem radości na ustach: Żyj 
nam... Żyj nam... Żyj nam... 


Tu nastąpiło oficjalne pożegnanie przez 
p. Starostę Reindla, a nasza banderja konna 
przy akompaniamencie turkotu i powiewu zie- 
lono-białych ehorągiewek u lanc ze zdrowych 
Sere naszych związkowców wosłały — Żegnaj 
nam Ukochany Włodarzu. 

Młodzież wiejska karnie, ale z godnością 
przyjęła Głowę Państwa na swej ziemi, a oczy 
Jeg» pełne dobroci, mądrości, powagi i rozu- 
mu zostaną na zawsze w pamięci, a pracą swą 
i przywiązaniem do ziemi wybudujemy młodą, 
zdrową Polskę. 

Kazimierz Czaplarski, 
Borzymówka, dnia 2 czerwca 1980 r. 


Nasze począfki. 
(Z Koła Mł. W. w Żyiinie, pow. socha- 
czewskiego.) 
Czytałem dość pilnie „Siew“, ale nie zna- 
lazłem Żadnej wzmianki o naszem Kole. 


Z konieczności chcę coś i o naszem Kole 
napisać. 

Zorganizowaliśmy się w 1929 roku. Jak 
zwykle z początkiam założenia praca idzie 
nam dobrze, mamy dobry zarząd, który chce 
pracować dla gromady. Jesteśmy chętni do 
prący, bowiem rozumiemy potrzebę troski o 
naszą przyszłość wsi, do której drogę trzeba 
zdobywać mozolną, wytrwałą pracą, waleząc 
z przeszkodami. 

Koło nasze jest liczebnie dość silne. Nie- 
dawno odegraliśmy komedyjkę p. t. „Swaty 
Pawłowej* i urządzaliśmy kilka zabaw, z cze- 
go wpłynęło do kasy gotówką 75 zł. Za pie- 
niądze te kupiliśmy książki do Koła, opłaci- 
liśmy prenumeratę pisma „Siew“. 

Przystąpiliśmy z zapałem do konkursów 
rolniczych, z czego chcemy wywiązać się su- 
miennie. a 

Wierzymy, żę Koło nasze pójdzie naprzód 
w silnym i zdrowym duchu. 

Wi. Kowalski, członek Koła. 


Kurs kroju i szycia w Redzyńskiem. 


Organizujmy się dla 
pracy. 
Związek Sąsiedzki w Redzyńskiem, 
pow. Mińsk-Mazowiecki. 


Ej! gwarno i wesoło było w Redzyńskiem 
z okazji ukończenia sześciotygodniowego kur- 
su kroju, szycia i haftu. G 

Zebrała się liczna gromada koleżanek i 
kolegów z Kół sąsiednich, by brać udział w 
wspólnem naszem święcie. W easie zabawy 
skrzyknęliśmy się z zarządów kilku Kół, a 
więc: z Redzyńskiego, Lalin, Łopaczanki, Bu- 
dzisk, Dębego Małego i Latowicza. Pod prze- 
wodnietwem delegata z Warszawy kol. Wie- 
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slawa J. odbylo sie zebranie organizaeyjne 
Związku Sąsiedzkiego, 

Wszyscy przedstawiciele Kół rozumieją 
rolę i znaczenie Podokręgu, jednomyślnie zgo- 
dzili się na utworzenie go z siedzibą w Re- 
dzyńskiem. Przy wyborze miejsca chodziło 
nam o to, aby ta siedziba znajdowała się w 
samym środku Związku Sąsiedzkiego. 

W czasie wyborów zostałi wybrani ko- 
ledzy: przewodniczący—Bartnicki Juljan, na- 
uczyciel miejscowej szkoły powsz., viee-pre- 
zes—Sabak Stanisław, prezes Koła w Dębem 
Małem, sekretarz—Kaliński Stanisław z Łopa- 
czanki. Na początek prac postanowiło prezy- 
djum zapoznać się z działalnością poszczegól- 
nych Kół przez sprawozdania prezesów oraz 
przez wizytację, pragnąc przez wzajemne po- 
znanie ułożyć wspólny program pracy. 

Utworzenie Związku Sąsiedzkiego było 
koniecznością. c 

Zbyt duża odległość od Okręgu utrud- 
niała nam komunikowanie się ze Związkiem 
Okręgowym, a tem samem utrudniała bardzo 
pracę na naszym terenie. 

Mamy niepłonną nadzieję, że zarząd Są- 
siedzkiego związku poprowadzi pracę zbliże- 
nia wzajemnego młodzieży i podniesienia sta- 
nu oświaty, a członkowie wszystkich Kół po- 
prą ich w tej pracy. 

Sekretarz zebrania Grabowskł Franciszek 

vice-prezes O.Z.M.W. 


Kurs kroju, szycia 
ihaftu w Redzyńskiem 


Długo się natrudziliśmy nad tem, ażeby 
utworzyć w naszej wiosce kurs kroju, szycia 
i haftu dla dziewcząt. 

Mieliśmy do zwalczenia różne trudności, 
jednak dzięki poparciu ze strony Okręgowego 
Towarzystwa Organizacji i Kółek Rolniczych 
w Mińsku Mazowieckim oraz usilnej praey 
komitetu kurs udał się znakomicie, pomimo 
trudności finansowych oraz małej liczby słu- 
chaczek, gdyż było ich tylko 14. Wyniki pra- 
cy mówią same za siebie. Kurs trwał od 18 
maja do 29 czerwca. Program zajęć kursu był 
następujący: od godziny 9 do 12 wykłady i 
ćwiczenia teoretyczne, po południu od 2 do 7 
zajęcia praktyczne, a więc krój, szycie haftitp. 

Kierownictwo kursu spoczywało w ręku 
wykwalifikowanej w tej pracy p. Źrobkównej. 

Owocną pracę w administracji kursu wy- 
kazali gospodarze naszej wioski, a mianowi- 
cie: p. Prus, Grabowski A. 


Grabowski Leopold, 


Z mławskiego. 
Brudnice idą do pracy. 


Cheae otrzymać pewien plon, trzeba do 
tego przygotować glebę. 

Podobnie jest z powstaniem każdej orga- 
nizacji na terenie wsi. 

Krótko cheę podać sprawozdanie z pra- 
cy w naszej organizacji. 

Już z wiosną roku 1928 — po kursie dla 
dorosłych w porze zimowej zaczęła wyłaniać 
się grupka pragnących wspólnej pracy, aby 
większą gromadą coś robić — coś realizować 
w naszym zakątku. Grupa ta skupiła się przy 
miejscowej szkole i zawiązała Koło. 

Było to Koło nie takie okrągłe, jakby 
się zdawało z nazwy. 

W czasie większych robót polnych za- 
padło się gdzieś w szarzyźnie dnia. 

Z jesienią tegoż roku skończyła się pra- 
ca w polu, a długie wieczory przypomniały 
dawne chwile, gdzie tyle było nauki, zabawy, 
humoru, o czem w pojedynkę niema co ma- 
rzyć i Koło wyrwane ze swej zapadłości na 
realniejszych stanęło podstawach. 

Urządzono kursy szycia dla koleżanek, a 
zarazem połączone z pogadankami, gdzie 
zdolna instruktorka dużo włożyła zdrowia — 
pozostawiając organizację nieoficjalną — ale 
spojoną węzłami pracy. Dzisiaj z radością 
przyjmujemy nowy już zarząd—witamy pro- 
gram pracy na rok nadchodzący, gdzie wszy- 
scy prawie koledzy i koleżanki uczęszczają 
na kursy wieczorowe, czytają książki, własną 
pracą zdobyli bibljotekę organizuje się nawet 
małą czytelnię, do której przychodzi kilka 
pism. 

Powstaje już teatr, zarzewie budzenia się 
naszej wsi. Uprócz tego pomyślano już o ob- 
sadzeniu nieużytków drzewami, co z wiosną 
ma się rozpocząć. Oby praca święciła jak 
największe powodzenie i aby Koło nasze w 
połączeniu z młodzieżą zorganizowaną całej 
Polski stało się stalowem i przetrwało wszy- 
stkie burze, wychodząc z każdej walki życio- 
wej bardziej silne bardziej zahartowane — dla 
dobra uczestników i matki naszej Pupki 

Owe 


W Lipnowskiem. 


Z działalności Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Zakrzewie. 
Dawniej—a dzisiaj. 
Jest w powiecie lipnowskim mała, ale 
ruchliwa wioska Zakrzewo. 


Ażeby nawiązać do działalności Koła 
Młodzieży dawniej, a dzisiaj, eofnę się wstecz 
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do lat ubiegłych, do roku 1918, w którym 
założono K. M. Zakrzewie. 

Lata 1918, 1919, 1920 i 1921 znane są z 
ehlubnej działalności K. M. w okolicy i zapi- 
sane są w protokółach K. M. bardzo chwa- 
lebnie. K. M. w Zakrzewie skupiło u siebie 
młodzież okolicznych wsi, jak Kochoń, Moko- 
wo-Kamienna, Brody i okoliczne -rumunki, i, 
dochodziło do pięciokrotnej ilości obecnych i 
do tego bardzo czynnych członków i członkiń. 

Jedną z najehlubniejszych kart z dzia- 
łalności, jest wspólne wstąpienie do sze- 
gów ochotniczych w wojsku polskiem przed 
grożącą inwazją bolszewicką. 

Pozostały tylko same koleżanki. I ze 
zdwojoną energją pracy postanowiły najroz- 
maitszemi imprezami zdobyć pieniądz, aby 
przyjść z pomocą swoim żołnierzom-ochotni- 
kom. 

Wysłano kilkadziesiąt paczek z bielizną 
i prowiantami, dowodem czego są listy dzięk- 
czynne od żołnierzy ochotników różnych for- 
macji z frontu bolszewickiego. 

Koło Młodzieży słynęło ze swej działal- 
ności szeroko i daleko. 

A teraz? 

Zmęczone widocznie nazbyt intensywną 
pracą oświatowo-społeczną, a następnie po- 
zbawione kierownictwa i kilku bardzo czyn- 
nnych członków zamarło. 

Dopiero obudziło się znowu w listopa- 
dzie ub. roku i znowu przejawia działalność, 
ale niczem w porównaniu z dawną 

Wprawdzie Koło Młodzieży Wiejskiej w 
Zakrzewie wyłoniło ze siebie sekcję rolniczą 
i teatralną, a ta ostatnia nawet wyjeżdżała 
śladem dawnych lat do okolicznych wsi, z 
wystawą amatorską, ale nie było tyle entu- 
zjazmu, eo w latach dawnej działalności. 

Znając czasy dawnej, świetnej naszej dzia- 
łalności i teraźniejsze, jako czynna członkini, 
Koła Młodzieży Wiejskiej dawniej i dzisiaj — 
zapytuję na tem miejscu, czy obecny zespół 
członkiń i członków dojdzie do takiej, jak 
dawniej świetności i czy nie uśnie znowu 
grzebiąc letargiem zaczętą obecnie na nowo 
pracę. A. Kowalska 

viceprezes K.M.W. w Zakrzewie. 


Zjazd 0.Z. M.W. 
w Łasku. 


W dniu 15 czerwca b. r. odbył się w 
Szkole Rolniczej w Sędziejowieach koleżeński 
zjad członków Kół Młodzieży Wiejskiej pow. 
łaskiego. 

Pomimo, że Zjazd był naznaczony na go- 
dzinę 10 rano, to już o godz. 8 poczęły za- 
jeżdżać na dziedziniec szkoły udekorowane w 


zleień wozy a na nich związkowcy z rozwe- 
selonemi twarzami. 3 

Przybywających witał i lokował w przy- 
gotowanych salach wiceprezes O.Z.M.W. kol. 
inż. Kawczak Tadzio, który był duszą całego 
Zjazdu. 

O godz. 10 wyruszyła do miejscowego 
kościoła gromada w liczbie 200 osób z 15 Kół 
i to przeważnie dalszych (kiika pobliskich 
Kół z niewiadomych przyczyn były bardzo 
słabo reprezentowane), by wysłuchać mszy św. 
przed zjazdem. Po nabożeństwie otworzył zjazd 
prezes 0.Z.M.W. kol. Wajs, witając w pięk- 
nych słowach przybyłych gości: miejscowego 
proboszcza (kapelana szkoły i Koła Młodzieży 
Wiejskiej) ks. Królikowskiego, p. Żeleźniekie- 
go, dyrektora szkoły roln. w Sędziejowicach 
O.T.O. i K. R. w Łasku. p. Sadłowskiego, pre- 
zesa Zw. Naucz. Szk. Powsz. pow. łaskiego, 
kol. Czecha Józefa—kierownika Woj. Zw. Mł. 
Wiej. w Łodzi, kol. Jaskólskiego Antoniego— 
komendanta okręgu p. w. i w. f. Federacji 
Zw Mł. Wiejsk. p. Baranowieza przedstawi- 
ciela Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej p 
Pietrykowskiego przedstawiciela Zw. Mł. W 
R. P. 


Po przemówieniaeh gości i odczytaniu 
bardzo serdecznego pisma dyrektora W.T.O. 
i K. R.p. inż. Kawczaka Jana, życzącego zjaz- 
dowi najpomyślniejszych obrad, przystąpiono 
do szczegółowych obrad nad bieżącemi spra- 
wami związanemi z pracą Kół Mł. Wiejskiej. 
Na początku kol. Wajs stwierdza, że zrobione 
jest dużo, ale do wykonania pozostało jeszcze 
więcej. Nawołuje do intensywnej pracy, udzie- 
la bardzo cennych rad i wskazówek, jak zor- 
ganizowana Młoda Wieś winna postępować, by 
się przyczyczynić do podniesienia wsi polskiej 
by nadążyć za postępem innych społeczeństw. 

Kolega Kawczak w dłuższem przemówie, 
niu wykazał, jak duże korzyści mogą odnieś- 
Koła, wypełniając swe obowiązki. Stwierdzć 
jednak, że bardzo dużo Kół nie poczuwa sia 
do wypełnienia jak najłatwiejszych swych oę 
bowiązków względem O.Z.M.W., za co w moc- 
nych słowach udziela tym Kołom nagany. Po- 
nieważ kol. Tadzio bardzo często zabierał gło- 
w czasie dyskusji, dlatego też za każdym ras 
zem, kiedy rozpoczynał swe przemówienia- 
kółkowieze zgóry byli przygotowaniu na „po- 
rządne rugi*, co jednak nie przeszkadzało, że 
po każdem przemówieniu był darzony okla- 
skami. ; 

Szezęśliwy człowiek, nawet i za wymy- 
ślania zbiera oklaski — Kol. Czech wskazał 
jak należy wykonwwać przyjęte na siebie 
obowiązki. P. Sadłowski wskazuje na korzyści 
jakie płyną z oświaty, dlatego należy wszel- 
kiemi siłami zdobywać wiedzę. P. dyrektor 
Żeleźnieki zachęca do wstępowania do szkoły 
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rolniczej w Sedziejowieach, która przedew- 
szystkiem jest powolana do ksztaleenia rolni- 
ków pow. Łaskiego. 

Po przemówieniu p. Dyrektora, kol. Ja- 
skólski zgłosił wniosek, że Koła Młodzieży 
Wiejskiej pow. Łaskiego zobowiązują się wy- 
słać na przyszły rok po 1 uczniu do szkoły 
rolniczej w Sędziejowicach i że wogóle roz- 
poczną propagandę za wstępowaniem młodzie- 
ży wiejskiej do szkół rolniczych. 

Wniosek został uchwalony. 

Wreszcie kol. Jaskólski omówił sprawy 
w. Í. i p. w. wskazując na korzyści płynące 
z należenia do sekcji p w. i w. f., zaznacza- 
jąc, że praca w tym kierunku posuwa się 
żółwim krokiem wśród Kół Mł. Wiejsk. pow. 
Łaskiego. 

Na tem zakończono obrady o godz. 15. 

Wśród śpiewów z rozweselonemi twarza- 
mi zasiadano w 4 partjach do obiadu, który 
przeciągnął się do godz. 16 30. Trudno w tym 
miejscu nie podnieść zasług kol. Tadzia Kaw- 
czaka, który jako gospodarz przygotował dla 
wszystkich obiady tanie, smaczne i obfite 
tak, że wszystkich zadowolił. Napracował się 
biedaczysko coprawda, jak koń, no, ale warto 
popracować i być nagrodzonym taką wdzięcz- 
nością, jaką żywili wszyscy na zjeździe dla 
kol. Kawczaka. Po obiedzie nastąpiło zwiedza- 
nie szkoły i gospodarstwa szkolnego pod 
kierownictwem p. dyr. Żeleźniekiego i inż. 
T. Kawczaka, którzy dokładnie zaznajomili 
zwiedzających z urządzeniem szkoły oraz 
sposobem prowadzenia ogrodnictwa i uprawy 
roślin Zwiedzanie to przeciągnęło się do 
godz. 20, a tem samem musiały już odpaść za- 
wody sportowe wobec spóźnionej pory, tem- 
bardziej, że muzyka poczęła grać siarczystego 
obertasa. 

Pod kierownictwem kol. Wajsa i Jaskól- 
skiego trwały pląsy do godz. 3 rano, przepla- 
tane rozmaitego rodzaju djalogami, deklamac- 
jami, śpiewami i innemi występami. W obra- 
dach i zabawie brało z nami udział jedno Ko- 
ło Mł. W. „wiciowe* i jedno Stowarzyszenie 
Mł. Pol. i tu trzeba zaznaczyć, że nie było 
żadnych wyróżnień i że podział stworzony 
u góry jest sztuczny, wcześniej czy później 
musi zniknąć, a młodzież wiejska połączona 
w jedną wspólną potężną organizację pójdzie 
do wyścigu pracy, by stworzyć potężną Pol- 
skę Ludową. Jot. 


Zjazd Okręgowy Kół 
MŁ. W.w Obornikach. 


Zapowiedziany na dzień 22-go czerwca 
b. r. Zjazd delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
powiatu obornickiego z przyczyn od Pozn. 


Woj. Zw. Młodzieży Wiejskiej niezależnych, 
nie mógł być w oznaczonym terminie zwoła- 
ny. Odbył się on natomiast w tydzień póź- 
niej, tj. w niedzielę 29 czerwca b. r., a prze- 
bieg jego był następujący: 

O godzinie 10 rano przed gmachem Sta- 
rostwa w Obornikach zgromadzili się w lie: 
bie 53 osób delegaci Kół Młodzieży Wiejskiej 
na terenie powiatu zorganizowanych. 

Po zbiórce, z okazji kończącego się w tym 
dniu Kongresu Eucharystycznego w Poznaniu, 
delegacje udały się gremjalnie na sumę do 
kościoła parafjalnego w intencji uproszenia u 
stóp Stwórcy błogosławieństwa dla zbożnego 
dzieła pracy, rozpoczętego przez zorganizowa- 
ną Młodzież Wiejską powiatu. Po sumie. w 
pięknej sali Bractwa Kurkowego, rozpoczęły 
się obrady Zjazdu, które zagaił delegat Zarzą- 
du Pozn. Woj. Zw. Mł. Wiejskiej, witając ser- 
decznie przybyłego na Zjazd p. Brzęka w za- 
stępstwie nieobecnego p. Starosty, oraz tak 
licznie przybyłe koleżanki i kolegów. Z kolei 
p. Brzęk, witając w gorących słowach Zjazd, 
wyraził prawdziwą radość z powodu obudze- 
nia młodzieży wiejskiej do wspólnej pracy 
i życzył jej w imieniu p. Starosty i swoim 
jaknajpomyślniejszego rozwoju i najowocniej- 
szych wyników obrad oraz późniejszych prac 
Kół Młodzieży Wiejskiej dla dobra Młodej Wsi 
i Ojczyzny. 

Następnie powołano Prezydjum Zjazdu, 
w skład którego weszli: kol. Sawczyn jako 
przewodniczący, kol. Konieczna jako sekretar- 
ka, oraz kol. Drzymała i Olejniczak jako ase- 
sorowie. 

Po ukonstytuowaniu się Prezydjum Zjaz- 
du przewodniczący kol. Sawczyk przedstawił 
porządek dzienny obrad, który jednogłośnie 
bez uzupełnień przyjęto do wiadomości. Sto- 
sownie do porządku dziennego, kol. przewo- 
dniczący udzielił głosu delegatowi, Zarządu 
Woj. kol. Balińskiemu, który w dłuższym i 
przejrzystym referacie na temat „Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej* przedstawił zebranym ideo- 
logję Związku, jego cele i zadania, oraz wy- 
kazał potrzebę zrzeszenia się młodzieży wi 
skiej w Kole, w celu wyrobienia się na świ 
tłych i samodzielnych obywateli, rolników i 
obrońców Ojczyzny. 

Drugi z rzędu raferat na temat „Kształ- 
cenie zawodowe młodzieży wiejskiej* wygłosił 
instruktor Woj. Zw. Mł. Wiejskiej kol. Jarocki, 
który obszernie omówił kwestję zawodo- 
wego kształcenia młodzieży wiejskiej za pomo- 
ea wypróbowanych metod przysposobienia rol- 
niczego, a wytyczając program w tym dziale 
pracy, wezwał koleżanki i kolegów do wzię- 
cia jaknajliczniejszego udziału w akcji P. R. 
jaką Woj. Zw. zamierza rozpocząć na terenie 
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Woj. Poznańskiego wśród członków Mół Mło- 
dzieży Wiejskiej. 

Obydwa referaty zostały przez Zjazd 
przyjęte i nagrodzone licznemi oklaskami. 

Z kolei przystąpiono do dalszego porzad- 
ku dziennego, a mianowicie: przyjęcia regula- 
minu okręgowego Z.M.W. i wyborów Zarządu. 
Odezytany i odpowiednio wyjaśniony regula- 
min, przyjęto bez poprawek jednogłośnie i na 
tej podstawie po wysunięciu kandydatur, prze- 
prowadzeniu głosowania przez aklamację utwo- 
rzono Zarząd O.Z.M.W., w skład którego we- 
szli: kol. Michał Sawezyk — kierownik szkoły 
w Bablinie jako prezes, kol. Leon Masiakow- 
ski — kier. szkoły w Uchorowie jako wice- 
prezes, kol. Urbaniakówna — naucz. w Bąbli- 
nie jako sekretarka, kol. Teodora Sedzierska, 
naucz. w Uchorowie jako wicesekretarka, kol. 
Leon Drzymala ze Ślepuchowa jako skarbnik, 
kol. Helena Dregerówna z Bąblina, Anna Ko- 
nieczna ze Ślepuchowa, kol. Józef Adamski 
z Uchorowa i Paweł Olejniczak z Zielatkowa 
jako ławnicy. 

Do Komisji Rewizyjnej powołano: kol. 
Stanisława Piechowiaka ze Ślepuchowa jako 
przewodniczącego oraz kol. Piotra Jeziorka z 
Bąblina i Franciszka Jędrzejewskiego z Zie- 
lątkowa — jako członków. Po ukonstytuowa- 
niu się Zarządu ustalono siedzibę O. Z. M. W. 
w Bąblinie, p. Kiszewo, poczem w dłuższej 
dyskusji omawiano program prac na okres 
najbliższy — z działu kulturalno-oświatowego, 
zawodowego, W. F. iP.W. Postanowiono mię- 
d: innemi dążyć do zorganizowania w po- 
wiecie niedzielnego Uniwersytetu Ludowego. 
wysłać przynajmniej 10 ezłonków O. Z. M. W. 
do szkół rolniczych, wziąć udział w dożynkach 
w Spale, przygotować po żniwach dożynki 
okręgowe. zorganizować jesienne kursy oświa- 
towe i zawodowe, zająć się tworzeniem bibljo- 
tek wędrownych i propagandą czytelnictwa 
it p. 

Na Zjazd delegatów C.Z M.W., który się 
w dniu 6 lipea b. r. w Warszawie, wydelego- 
wano kol. prezesa Sawczyka i kol. skarbnika 
Drzymałę. 

W wolnych wnioskach zabierały głos ko- 
leżanki i koledzy w sprawach organizacyjnych. 

Na zakończenie Zjazdu przedstawiciele 
Zarządu oraz kierownictwa Woj. Zw. Mł. W. 
złożyli na ręce kol. prezesa Sawczyka jaknaj- 
serdeczniejsze życzenia pomyślnego rozwoju 
1 owocnej pracy O.Z.M.W. Zjazd wyraził Woj. 
Zw. podziękowanie za zorganizowanie Kół Mł. 
Wiejskiej, jak również p. Staroście Kozłow- 
skiemu, p. Inspektorowi szkolnemu i p. Refe- 
rendarzowi Karasiewiczowi za życzliwe popar- 
cie i pomoc w akcji organizacyjnej. 

, Po dokonaniu zdjęcia Zjazd odśpiewa- 
niem szeregu pieśni został zakończony i de- 


legaci udali się w podróż powrotną do swych 
wsi, wynosząc miłe wspomnienia z pierwszego 
koleżeńskiego i bratniego Zjazdu Młodej Wsi 
polskiej, garnącej się do szerzenia kultury wsi 
i budowania mocarstwowej, rolniczej Polski. 
Uczestnik. 


KOMUNALNA 


Kasa Oszczędności 
powiatu Sierpeckiego, 


załatwia wszelkie czynności w zakres ban- 
kowości wchodzące, przyjmuje wkłady na 
oprocentowanie. 


Za wkłady i wszelkie zobowiązania 
Kasy wobec osób trzecich daje pełną 
gwaraneję 

SIERPECKI ZWIĄZEK KOMUNALNY 

(13 gmin i 3 miasta) 


KASA UDZIELA KREDYT TOWAROWY 
na nawozy sztuczne w ładunkach wago- 
nowych i na worki, na siewne ziarno, 
siewniki i maszyny do czyszczenia ziar- 
na (młynki, wialnie, trjery). 

Rachunki w P. K. O. 64524, tel. 28. 


Święto pracy 
społecznej w Turzu 
pow. Radzymińskiego. 


Nasze Koło istnieje od roku 1928. Z po- 
czątku liczyło ezłonków 30, obecnie 20. Nie- 
którzy odpadli z powodu odejścia do wojska 
lub wyprowadzenia się z Turza, resztę zaś 
usunęliśmy sami gdyż źle zachowywali się na 
zebraniach i zabawach. Napewno tak bywa 
wszędzie. 

Do pracy wzięliśmy *się odrazu z wiel- 
kim zapałem, utworzono sekcję teatralną. 
Odegrano do tej pory przeszło 20 sztuk te- 
atralnych. Dochód roczny przewyższa 250 
złotych. Do konkursów z wychowem prosiąt 
także stajem:5 kolegów i 2 koleżanki, którzy 
naogół dobrze się starają. 

W naszej wiosce jest kilka organizacji: 
Kółko Rolnicze, Straż Pożarna, Przysposobii 
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nie Wojskowe, Kasa Stefczyka, Stowarzysze- 
nie Spożywcze (które już drugi rok zamknię- 
te), Mamy własną Szkołę i Remizę Straży 
wybudowaną gromadzkim wysiłkiem całej 
wsi i okolicznych gospodarzy. Dużo w tem 
naszem dźwiganiu się wsi włożył pracy p. 
Kominek, gospodarz dobry i człowiek postę- 
powy. 

I otóż w dniu 25 maja b. r. obchodzi- 
liśmy święto naszej pracy społecznej. 

Było wyświęcenie Szkoły i Remizy. 

Na tę uroczystość zaprosiliśmy orkiestrę 
parafialną. 

Naczelnik Straży zwołał na zbiórkę stra- 
żaków i członków Koła Młodzieży na któ- 
rąśmy chętnie przyszli bo prawie wszyscy 
jesteśmy także członkami Straży Pożarnej 

Ludzi ze wszystkich stron naściągało się 
dość dużo, można powiedzieć, że było około 
500 osób. Z początku cały ten tłum stał przed 
Szkołą i oczekiwał przyjazdu księdza Dzieka 
na. Z Poświętnego około godziny 5 pp. przy- 
jechał Ksiądz i rozpoczęło się wyświęcenie 
Szkoły, poczem dzieci szkolne deklamowały 
wiersze, następnie ksiądz miał długą mowę 
do Ludu o oświacie, o tem jak drogocenne 
są dla człowieka promienie wiedzy. , Budzą 
one rozwagę i rozsądek i nie pozwolą iść 
naoślep, gdy ten lub inny przybłęda zawoła. 

O0—walee o Szkołę Polską mówił nam 
nauczyciel miejscowy. 

Na koniec p. Kominek przedstawił zgro- 
madzeniu, jak powstała nasza Szkoła i którzy 
z gospodarzy najwięcej przyczynili się do 
wspólnego pobudowania Szkoły. 

Po zakończeniu wszyscy wyruszyliśmy 
do remizy straży pożarnej oddalonej od szkoły 
o 200 metrów. Na czele szedł ksiądz i kilku 
gospodarzy, później oddział straży a w końcu 
wszyscy pospołu. 

Orkiestra całą drogę przygrywała marsza. 

Gdy już weszliśmy do remizy, ksiądz 
wyświęcił budynek a wszyscy odśpiewaliśmy 
hymn „Boże coś Polskę*. Tutaj znów żeśmy 
sobie w całej naszej gromadzie przypomnieli, 
jakto z małych początków i niewielkich wy- 
siłków doszliśmy do tego, że mamy własną 
siedzibę, swoje mieszkanie społeczne. Tutaj 


się zbierają starzy i młodzi, tu też radzimy 
o najważniejszych sprawach gromadzkich. 

Choć wszyscy byli zmęczeni, to jednak 
to wielkie święto w naszej okolicy dodało 
wiele nowych sił. 

Gdy muzyka zagrała, zapomnieliśmy 
o wszystkiem. Bawiliśmy się do 1 po północy, 

Niechże nasza wioska będzie przykładem 
dla wszystkich. A my młodzi, patrząc na star- 
szych, weźmy się do pracy z jeszcze większym 
wysiłkiem, żebyśmy naszym młodzieńczym 
zapałem rozbudzili do życia innych. 


Prezes Koła Mł. Wiej. w Turzu 


Michał Rojek. 


KOMUNALNA 


Kasa Oszczędności 
Powiatu Radzymińskiego 
w Radzyminie 
P. K. O. Nr. 66.950, tel. 28 
990 


Przyjmuje lokaty i oszczędności wysoko 
oprocentowując. 
Wydaje skarbonki oszczędnościowe 


Prowadzi rachunki czekowe. 


Udziela krótkoterminowe pożyczki 

Rozprowadza celowe kredyty uzyskane 
z Państwowego Banku Rolnego. 

Związek Komunalny pow. Radzy- 
mińskiego ponosi odpowiedzialność za 
wszelkie zobowiązania kasy ($ 4 statu- 
tu kasy). 


dej Wsi. 
Obowiąski Redaktora z 
prezesowi Radzymińskiego Okręg: 


dn. 1; lipca 
ego Zao 


zostały powierzone kol. Romualdowi Tyczyńskiemu 


ży Wiejskiej, sekretarzowi  Prezydjum 


Wojewódzkiego Związku w Warszawie i członkowi Zarządu Głównego C. Z. M. W. 


Kierownictwo Centralnego Zw. Mł. W, 
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Z DOLSKI i 
ŚWIATA 


Blok państw rolniczych. 


Rząd Polski zwrócił się do państw rol- 
niczych z propozycją utworzenia wspólnego 
frontu dla obrony interesów rolnictwa pazed 
zalewem szkodliwych wpływów świata prze- 
mysłowo-handlowego w Europie. 

Jest to więc wkroczenie na jedną z pod- 
stawowych dróg naszego rozwoju i naszej roli 
dziejowej. Rumunja i Jugosławja już zgłosiły 
swój udział. 


Wystawa Sztuki i Przemysłu Ludowego 
w Wilnie. 


Od 14 do 28 września b. r. odbędzie się 
Wystawa Sztuki Ludowej i Przemysłu Ludo- 
wego w czasie II Targów Północnych w Wil- 
nie. Udział w Wystawie wezmą również pań- 
stwa sąsiednie. Zgłoszenie swe nadesłała już 
Estonja. 


Katastrofa w Nadreniji. 


Wojska francuskie opuściły Nadrenję, 
ziemię o większości niemieckiej, zajmowaną 
od czasów wojny europejskiej. 

Hindenburg, prezydent Rzeszy, pojechał 
na uroczyste przyłączenie tej prowincji do 
Niemiec. W czasie manifestacji z okazji odej- 
ścia Francuzów, podczas jego pobytu w Kob- 
lencji, załamał się most pontonowy na Renie. 

a Katastrofę przypłaciło życiem około 109 
osób. 

Dalsza podróż została przerwana. 


Trzęsienie ziemi we Włoszech, 


W ubiegłym tygodniu ogniste żywioły, 
znajdujące się we wnętrzu ziemi zatrzęsły 
posadami Włoch i spowodowały olbrzymią 
katastrofę. 

Skutki są straszne. 

11 miast leży w gruzach. 

, Liczba ofiar olbrzymia,—nie do oblicze- 
nia w chwili obecnej — waha się od 4 do 6 
tysięcy. Rząd Włoch stanął na czele akcji 
ratowniczej. 


Waldemaras pozbawiony wolności. 


W ubiegłym tygodniu policja litewska 
aresztowała byłego dyktatora Litwy Walde- 
marasa,—bezwzględnego wroga Polski. 

Rozpętał on w swej małej ojczyźnie bu- 
rzę namiętnych walk wewnętrznych, zagraża- 
iąeych porządkowi publicznemu i powadze 
pracy państwowej. 


Rewolucja w Egipcie. 


Egipt w ogniu rewolucji. 

Krwawe rozruchy nastąpiły w Aleksan- 
drji, Kairze, Suezie. 

Jest to wojna domowa. 

Po jednej stronie stoi Wofd, parlament, 
obrońcy istniejącego systemu konstytucyjne- 
go—ich przywódcą Nahas-pasza. Z drugiej 
zaś król Fuad i ci, którzy sądzą, że Egipt 
nie dojrzał jeszcze do rządów parlamentar- 
nych. Król odmówił narodowi prawa do sa- 
modzielności i niezależności w rządzeniu sa- 
mym sobą, nie chciał uznać równego prawa, 
wymierzającego ostre kary za zamach na kon- 
stytucję. Anglja gra rolę obserwatora ze stat- 
kami wojennemi u wybrzeża Nilu. 


Nowych czytelników prosimy o po- 
dawanie dokładnych adresów. W adre- 
sie należy podawać: województwo, 
pocztę i miejscowość (wieś) (pow. zby- 
teczny). 

„Siew* stale i regularnie wysyłamy 
dopiero po otrzymaniu kwartalnej pre- 
numeraty w wysokości 2 zł. 50 gr. 

W innych wypadkach wysyłamy 
bezpłatnie numer okazowy. 


ZEGARKI 
Z AMERYKAŃSKIEGO 
now. ZŁOTA „AMER, d,or“ 


niczem się nie różni od prawdzi- 
wego złota I4 kar. Tylko za zł. 8.75. 


ANKIER z trzema koperiami ame 
ne z paskiem lepszego gatunku 
łowe 15, 1 


zt. zL 2850, 7 s: 
przesyłki i opakowani 
FABRYCZNY SKŁAD GENEWSKICH ZEGARKÓW 
JÓZEF JAKUBOWICZ, Warszawa, Sienna 27. Oddz. 38. 


arek z umer. złota. Test to już 
eslem BARDZO ZADOWOLONY. 
KLONIA. 


poprzednich 
Teodor Btawat, ik 


zkoły 
k: tylko w znanej we wszystkich dziel- 
J. owicz, Warszawa. 

WYCIĄĆ! ZACHOWAĆ! REKOMENDOWAĆ! 


Należność pocztową oplaeono ryczałtem 
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Powiatowa Szkoła Rolnicza Żeńska w Trzepowie. 
Poczta Płock. Srzynka poeztowa 19. 
Kurs trwa 11 miesi i rozpoczyna się 15-go października. Nauka obejmuje gospodarstwo domowe, 
t. j. gotowanie, pieczenie, pranie, krój, szycie, haft kolorow biały, hodowlę, rolnictwo, ogrod- 
nictwo, pszczelnietwo i przedmioty ogólno-kształeące (religja, język polski, historja 1 geografja Pol- 
ski, rachunki, hi rachunki gospodarcze. przyrodoznawstwo, spółdzielczość, pogadanki z prawa). 
Naukę prowadzi się teoretycznie i praktycznie. Nauka darmo, opłata tylko za utrzymanie według 
AE kosztów wynosi 35 zł. miesięcznie, która winna być uskuteczniona z góry za 2 miesiące. 
Do Szkoły przyjmowane są córki drobnych rolników, które w przyszłości mają pracować we włas- 
nem gospodarstwie w wieku od łat 16 w górę, zdrowę, i dobrze rozwinięte, przygotowane przynaj 
mniej w zakresie 1-ch oddziałów szkoły powszechnej. 
Zapisy przyjmowane są do 10-go października. 
Wymagane jest wypełnienie podania, wzór, którego Szkoła wysyła na żądanie. 

Po wysłaniu do Szkoły podania, napisanego własnoręcznie, oraz 1) świadectwa szkolnego, metryki, 
świadectwa zdrowia, szczepienia ospy i świadectwa moralności, jak również 10 zł. wpisowego, kan- 
dydatka zostanie zawiadomiona, czy podanie jej jest uwzględnione. 

W razie, gdyby kandydatka nie mogła być przyjęta do Szkoły, papiery i wpisowe będą natych- 

miast zwrócone. ` 
Uczennice powinny przywieźć ze soba: siennik, poduszkę i kołdrę, białe przykrycie na łóżko 
i skromną wyprawę: ciepłe ubranie do pracy na miesiące zimowe, dwie pary obuwia, nóż, wi- 
delec łyżkę i łyżeczkę do herbaty, kilka metrów materjału bieliźnianego do szycia oraz kawałek 
płótna swojskiego do haftu kolorowego i nożyczki. Muudurek szkolny, Š chustki na głowę, 3 fartu- 
chy do pracy szyją sobie uczennice w Szkole. 
Dojazd do Trzepowa od Warszawy i Włocławka statkiem lub koleją przez Kutno do stacji Płoek— 
Radziwie. Trzepowo od Płocka jest oddalone o 6 kilometrów w kierunku Bielskiej szosy. 
ZARZĄD SZKOŁY. 


poczta ŻYCHLIN, powiat KUTNOWSKI, woj. WARSZAWSKIE. 


Rok szkolny rozpoczyna się 4 listopada. Nauka trwa 11 miesięcy. Zadaniem szkoły jest przygoto- 
wanie młodych gospodyń do życia gospodarczego i społecznego. Nauka obejmuje: hodowlę bydła, 
trzody i drobiu, mleczarstwo, rolnietwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, gotowanie, pieczenie, pranie, 
krój, szycie, haft, tkactwo oraz przedmioty ogólnokształcące (religja, polski, rachunki, historja, ge- 
ografja, nauka o Polsce, przyroda, higiena, ratownictwo, weterynarja, prawo, śpiew. Nauka bez- 
płatna. Koszt utrzymania wynosi 35 zł. miesięcznie. Przez cały czas pobytu w szkole uczennice 
mieszkają w internacie pod opieką nauczycielek. Na żądanie szkoła wysyła program i warunki 
przyjęcia. 


x ZENSKA SZKOLA ROLNICZA W MIROSLAWICACH 


NTRALA W GRUDZIĄDZU. 
Największa w Polsce fabryka narzędzi do uprawy roli. | Liczne krajowe i zagraniczne dyplomy i medale. 
Adres telegraficzny: „UNIA“ — Grudziądz wyrabia i poleca: 


Z GRUDZIĄDZA: (dawn. A. Ventzki) pługi jedno i wie- Z CHEŁMNA: (dawn. R. Peters) Wialnie—młynki 
loskibowe, obsypniki, pielniki jednorzędowe, kultywato- do zboża młócarnie—maneże—sieczkarnie—sieka- 
ry, brony sprężynowe normalne, posiewne i łąkowe, cze do buraków — opełacze „Exakt* siewniki do 
włóki, walce pierścieniowe „Cambridge“ „Croscii* i gład- — konieczyny—ule systemu „Dadanta Blatta“. — 
kie—siewniki do nawozów sztuczn. i rzędowe do zboża, Wyroby nasze sprzedają wszystkie Syn- 
grabie konne, znaczniki dołowniki, kartoflarki, parniki, dykaty Sp. Rolniczo-Handlowe, składy ma- 
— — — płóczki do okopowych i gpiotowniki. — — szyn rolniczych. 


: N I R“ Zjednoczone ZE Maszyn Sp. Ake. dawn. A. VENTZKI i R. PETERS. 


———V—OYVAQ# r  — - 


TRESĆ NUMERU: Na drogach prostych i jasnych, R. Tyczyński. — Zjazd W.Z.M.W. w Warszawie. — Oświata 
i kultura. — Więcej śpiewu i wesela na wsi polskiej Łora. — Rola przodownika. — Do maturzystów wiejskich 
Rolnik. — Janek—syn wsi Stach. — Rola koleżanek w życiu wsi H. Karczmarczykówna. — Hodujmz truskawki 


B. Cybulska. — Z Kół i Związków. —Z Polski i świata. 


Ogłoszenia przyjmuje i udziela informacji Administracja Tel. 236-40. 


Redaktor: Romuald Tyczyński. Wydawca: Centr. Związek Młodzieży Wiejskiej. 
Drukarnia „OSTOJA* Warszawa, Tamka 37. Tel. 336.73. 


